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OgłsszNla przyjmują wa Lwawla:
H in r*  A d m i n i s t r a c j i  . D z i e n n i k a  Po l sk i ego* ,  pl*> 

1, 6 i 7 i B i n r o  d z i e n n i k ó w  Ludwik* 
F l o h n a  ulica Karola Ludwika 1. 9.

W« Wiedniu: pp. Haasenstein & \ogier, (Otto J i * ! ,  
II Duke*, H. Schalek, A. Oppelik’* Nach., Rudolf 
lłosse i J. D annebeig, w Paryżu: C. Adam 88, 
ru* de Yaranne.

Ukoszenia przyjmują s i; za opłatą 1 0  centów od jednego 
w ierna  drobnym drukiem (petit).

Deuieeieaia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden w ienz BO et.

Prywatne koreenontlencjc 10 i nekrologja 00 centów »ś 
w ierna.

Drobne ogiossania l 1/. centa od wyrazu. Pomieszkam? 
i sklepy po 1  ct. od wyrazu.

Rukluw w rubryeu Nadssłaus 80 ct. ud wiersza wychodzi codziennie nie wyłączając niedzie! i świąt o gadzinie 8 . ranę

Przodowa wynosi we Lwowie
H octtie 18 zł. — półrocznie 9. zł. — kwartalnie 4 ii 

50 ct. miesięcznie 1 zł. 50 ct., za przesyłkę <i» 
domu dopłaca się 20 ct. miesięcznie.

i  przesyłka pocztową w państwie austrjackiem, loeza % 
»  u . — półrocznie 13 zł. — kwartalnie 6 zł. -  
miesięcznie 3 zł.

E przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec roczni* 
50 marek — kwartalnie 13 m an k  50 fsnigpw — 
do Francji, Anglji, W lor1 i Szwajcarj. rocznie 8C 
franków — kwartalnie 30 franków.

H .o ro  R e d a k c j i  .Dziennika Pokkiego*, plac Marjack 
liczba 6 i 7. Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R o d a k c j a  n i e  z w r a c a

hnwsr -Dziennika P«lfckleg»“ tusztuju 6 ct

DZIENNIK POLSKI”
kosztuje

we Lwowie: 
kwartalnie zł. 4*5Q ct. 
miesięcznie zł. 1*50 ct.

na prowincji: 
kwartalnie zł. 6- — ct. 
miesięcznie zł. 2 — ct.

(Za przesyłkę do domu miesięcznie 20 ct.)
Preuumeratorowie .Dziennika Polskiego* mogą 

nadto prenumerować

po z n i z o n e j  c e n i e
najlepsze pismo dla kobiet (wraz z krojeni i do­

datkiem powieściowym)

B L L  S Z C Z ”
po cenie:

99

we Lwowie: 
kwartalnie zł. I 50 ct. 
mle8lęcznlezł. —*50 ct.

na prowincji: 
kwartalnie zł. 2*40 ct. 
miesięcznie zł. —*80 ct.

Wilk w jagnięcej skórze.
Lwów 3 maja.

Dwoista natura białych carów, system 
obłudy i przewrotności w polityce rosyjskiej — 
który, jak nić czerwona, ciągnie się przez dzieje 
Rosji, od Iwana groźnego począwszy — i jedno 
i drugie występuje w tej chwili nader plasty­
cznie, w jaskrawem oświetleniu ostatnich wy­
padków w Warszawie... Jak gdyby wspaniała 
tęcza zajaśniała nagle w jesieni z. r. na oło­
wianem niebie Północy, tak urocze, imponu­
jące wrażenie wywarł w całym świecie pamię­
tny o k ó l n i k  br.  M u r a w i e w a ,  głoszący 
zdumionym ludom o gołębiem sercu samo- 
dzierżcy Wszech1 osji, które krwawi się na myśl 
samą o strasznych wojnacb przyszłości, które 
radeby ulżyć tym ludom nadmiernych ciężarów 
zbrojnego i ustawicznie dalej zbrojącego się 
pokoju. A ponieważ młody prawnuk Mikołaja 
Nieeabwiennatoo — który był wcieleniem bez­
względnego despotyzmu — cd chwili swego 
wstąpienia na tron Romanowych, a raczej Hol- 
stein-Gottorpów. zażywał opinji władcy łago­
dnego, dobrego i sprawiedliwego ; ponieważ 
dalej pierwociny jego rządów zaznaczyły się 
były istotnie bodaj p o z o r a m i ,  b o d a ;  c h ę ­
c i ą  z m i a n y  poprzedniego systemu knuta i 
ciemnoty, więc po okólniku pokojowym popły­
nął po całej Europie jedeu potężny hymn uwiel­
bienia dla nowego, wielkodusznego cara. On, 
władca absolutny 120 miljonów głów, na któ­
rego skinienia kilkomiljonowa armja, od stóp 
do głów w żelazo zakuka, może każdej chwili 
w pole wyruszyć i jak średniowieczne hordy 
Tamerlana, zgnieść, zmiażdżyć wszystko na dro­
dze swego pochodu, - ten najpotężniejszy mo­
narcha na kuli ziemskiej, chce ulitować się nad 
niedolą ludzkości, ciężko trapionej przez zmorę 
wojenną i militaryzm i zwołuje oto królów i 
królików na wielką radę .fam dijną*, która za­
stanowiłaby się nad swestją powszechnego roz­
brojenia ! Nieliczni marzyc iete i ideologowie, 
którzy głosem św. Jana na puszczy nadaremnie 
od lat długich wołają o takie rozbrojenie, mieli 
do łez ich poruszającą chwilę zadowolenia i 
tr ju irfu .

Projekt konferencji pokojowej — acz za­
równo w szeregach dyplomac;i, jak wśród mi- 
ljouów pospolitych śmiertelników, co praw da zna­
jących lepiej istotę caratu, wywoływał uśmiech 
powątpiewania, jeśli nie szyderstwa — przeszedł, 
zapewne choćby z kurtoazji dla inicjatora, wszy­
stkie fazy .regulaminowego traktowania wnio­
sku* i oto za dni k kanaście zbierze się w ma­
łej Hadze rada przedstawicieli mocarstw dla roz- 
trząśnienJa poruszonej przez cara Mikołaja my­
śli. Tak wygląda jedna strona medalu: głowa 
Mikołaja II uwieńczona różczką oliwną... Po­
patrzmy jednak na drugą.

Równolegle z korespondencją Murawiewa, 
prowadzoną z gabinetami mocarst i państw na 
obu półkulach in usum owej konferencji, poli­
tyka zaborcza Rosji, — ta reaina, zimna, nie

kierująca się żadnym sentymentem, ani przebie­
rająca w środkach polityka — pracowała i pra­
cuje bez wytchnienia na dalekim Wschodzie azja­
tyckim nad nowym podbojem, nad powiększe­
niem terytoriów i bogactw rozrosłego już po­
twornie kolosa rosyjskiego. Osiągnęła nawet .p o ­
rozumienie* co do podziału łupów azjatyckich 
z odwiecznym rywalem swoim, z Anglją. W  Eu­
ropie samej — tz. na półwyspie bałkańskim — 
co prawda roboty minerskie Rosji c h w i l o w o  
spoczywają, przynajmniej na oko i rozczulająca 
niemal zgoda i harm onja zdaje się panować 
pomiędzy mą, a rywalem jej naturalnym na eu­
ropejskim Wschodzie: A u s t r o - W ę g r  a m  i . . .  
Summa summarum. Rosja przed konferencją po­
chowała na zewnątrz dla cywilizowanego świata 
swe pazury.

Inna rzecz jednak, co się u niej w domu, 
w tymże samym czasie przedkonferencyjnym, 
dzieje. W Petersburgu wojsko szarżowało ple­
tniami i szaszkami młodzież uniwersytecką; w 
W a r s z a w i e  za rozruchy tamtejszej młodzie­
ży, nędące tylko tchem  rozruchów w Peters­
burgu, Charkowie, Kijewie, setki młodzieży wy­
gnano z murów wszechnicy, niektórzy po dziś 
dzień wyczeiują sprawiedliwości carskiej w ka­
zamatach cytadelnych. Po młodych zabrano się 
do starszych. Aresztowanie trzech dziennikarzy: 
Nowodworskiego, Libick ego i Olszewskiego, a 
świeżo wyaawcy i księgarza Lewentala, doko­
nane widocznie tylko na podstawie podejrzeń 
i nikczemnych donosów, bez krzty natomiast 
jakichś pozytywnych dowodów — te fakta 
świadczą wymownie o złudnych blaskach jakiejś 
zmiany systemu w Rosji, łagodniejszych, spra­
wiedliwszych rządów tego, tak „w pokoju roz­
miłowanego* cara... A wprost już grozą przej­
muje wiadomość ostatnia z Warszawy — 
uwięzienie p i ę c i u s e t  u c z e s t n i k ó w  pocho­
du robotniczego w wilję 1 maja!

Przy znaLej gorliwości służbowej rosyjskie­
go czynownictwa, z tych 500, być może, po­
to w i ślęczeć będzie długimi, jak wiek, miesią­
cami w lochach więziennych, gdyż policja i żan­
darmeria s:ukać zechce po omacku .spisków 
rewolucyjnych*, — tej tak pożądanej dla nieb 
kopalni chrestów i rubli... I chcć zapewne nie 
znajdą niczego, co z polityką narodową, polską, 
miałoby wogóle jakąkolwiek łączność, choć do­
trą co najwyżej do jakiejś luźnej, słabej orga­
nizacji s o c j a l i s t y c z n e j ,  — która w cal)m 
świecie, w jasny dzień, p o d  o c z a m i  r z ą ­
d ó w  pracuje i rozwija się — to jednak d 1 a 
P e t e r s b u r g a  trzeba >m będzie wynaleźć 
miatiei, dla cara niebezpieczną i może ze 100 
nieszczęsnych ofiar pójdzie w stepy sybirskie... 
Oto wizerunek drugiej streny m edalu: knut i 
Sybir dla swoich.

A lena konferencji w Hadze, osiwiały w służ­
bie carów br. Staal. olśniewać będzie słuchaczy 
gorącemi, jak roztopione złoto, frazesami o 
w i e l k o d u s z n o ś c i  i g o ł ę b i e m  s e r c u  
c a r a . . .  ________________

Zamordowanie Grzelczaka.
W  niedzielnym numerze Pos- Tagebl. nau­

czyciel Zaeske podaje wytłómaczenie, mające go 
uniewinnić z wypadku uśmiercenia Wawrzyńca 
Grzelczaka. Przedstawia on przebieg sprawy 
tak, jakoby Grzelczak przy grze w krąga (ci­
skanie i odbijanie małej tarczki drewnianej) 
przed lekcją szkolną został porażonym. Przy­
znaje przjtem , że chłopiec smutny i bez udziału 
w nauce siedział ua ławce, co ou uważał za 
upor, za który go przeciągnąwszy przez ławkę, 
dwoma cięgami na ty lną  część ciała ukarał, że 
zaś lekarze (jakiś radca zdrowia i fizyk) na za­
pytanie sędziego, czy przeciągnięcie przez ławę 
przy wymierzaniu kary spowodować mogło 
przerwanie kiszki, które spowodowało śmierć 
chłopca, zgodnie oświadc.yli, iż tak być nie 
może i że tylko uderzenie twardym przed­
miotem w brzuch dziecka, obnażenie śmiertelne 
wywołać mogło.

.Tłómaczeuie to — pisze Deiennik Po- 
tnańsM  — prawdziwość jego przyjąwszy, dzi­
wne zaiste na bezstronnego czynić musi w ra­
żenie. Kto bowiem z ta chłopięcą zabawę

krąga, mianowicie gdy się nią bawią dzieci 
8 —12-letnie, ten z trudnością tylko przypuścić 
może, ażeby z niej takie mogły wyniknąć na­
stępstwa. Tarczka drewniana średnicy może 
3 —4 cali, ważąca co najwięcej pół funta, a ci­
skana i odbijana przez dzieci o wątłych siłach 
i kulejąca się po ziemi, nie może prawie spo­
wodować obrażenia, jakiemu uległ Wawrzyniec 
G.zelczak. Czy znawcy medyczni i sędzia śled­
czy zbadali tę kwestję dokładnie, o tern tfóma- 
czenie p. Zaeskego milczy.

Ale chociażby za prawdziwe przyjąć wy- 
tłómaczenie takie, to mimo tego nikt zaprze­
czyć nie może, że ono w dalszych wywodach 
p. Zaeskego mocno kuleje P. Zaeske stwier­
dza, że chłopiec po grze w krąga przyszedł do 
klasy o swojej sile, a jak twierdzi, tylko oso­
wiały siedział, nie zwracając uwagi na lekcję, 
a że on, nauczyciel, posądzając go o upór, cie­
lesną (według orzeczenia p. Z. lekką) wymie­
rzył mu karę, przeciągnąwszy go przez ławę. 
Jeżeliby rzeczywiście tak być miało, to prze­
cież, jak się zdaje, było obowiązkiem p. Z. 
wypytać chłopca i towarzyszy, co mu dolega i 
zbadawszy rzecz, wysłać go dci domu, a nie 
ćwiczyć plagami. Czyż nawet, przyjąwszy tłó- 
maczenle p. Z za prawdzi ”e, nie nasuwa się 
myśl, że jeżeli dziwnym trafem obrażenie kiszki 
przez krąg istniało rzeczywiście, ono przecią­
ganiem chłopca przez ławę, co się nie (bywa 
bez szamotania, nie powiększyło się w spocób 
groźniejszy ?

Na te wszystkie wątpliwości tłómaczenie 
p. Z. najmniejszego nie daje wyjaśnienia. 
Według takowepo zdaje się nawet, że i akta 
śledcze zostaną zamkniętymi przez wyjaśnienie, 
jakie dał p. Zaeske lędziom i lekarzom*.

Sowa fabryka.
O potrzebie wielkiego przemysłu w kraju nikt 

nie wątpi, komu znane są stosunki ekonomiczne. 
Od dawna słychać ubolew ała nad małym kredytem, 
ten atoli nie mnże być wielkim tam, gdzie się ma 
do zbycia przeważnie płody surowe. Ty U o zapasy 
środków wymiany większej wartości, a zatem pro- 
dukta przemysłu na szersza rozmiary, mogą nastrę­
czać i kredyt znaczniejszy i mnożyć zasoby, czyli ka­
pitały już narodowe. Ale wielkiego przemysłu dźwi­
gnąć nie można bez kapitałów. Zapobiega temu 
duch asocjacji, gdziekolw.; k się obudzi. Za pomocą 
bowiem drobny~h kwot ludzi, wiążących się w sto­
warzyszenie, powstają znaczniejsze kwoty, potrzebne 
jako środek do celu. Z przyjemnością notujemy, że 
zr jzumi >no to nakoniec u nas, że obudzony duch 
, socjacji dla potrzeb realnych skłonił ludzi dobrej 
woli do wprowadzenia w czyn myśli uczciwej. Oto 
w Jarosławiu zawiązało się stowarzyszenie przemy­
słowe z ograniczoną poręką dla wyrobów spoży­
wczych i pierników, jako parowa fabryka, przedtem 
L. Czyńskiege Statut opiera się na ustawie pań­
stwowej z dnia 9 Kwietnia 1873 r. Jako cele okre­
śla § 3 oprócz prowadzenia już istniejącej fabryki, 
zatrudniającej 100 ludzi, także przystępowanie do 
innych przedsiębiorstw na podstawie udziałów. Zało­
życiele liczyli s.ę przytem widocznie ze stosunkami 
realnymi i chcąc dać możność wzięcia udziału i lu­
dziom średniej zamożności, usl mówili, według sta­
tutu § 11, udział na 25 zł., który może Dyć wpła­
cony w pięciu równych ratach miesięcznych. Ode­
zwa, którą wydała pierwsza dyrekcja stowarzyszenia, 
zaczyna od następującej uw agi: *

„Ciężka walka naszych rolników-ziemian, któ­
rzy najprymitywniejszych potrzeb swoich z roli po­
kryć nic mogą, nędza naszego s,anu rękodzielnicze­
go, który konkurencji fabrycznej nie jest w stanie 
dotrzymać kroku — każą szukać* nowych źrudel do­
chodu, a konieczność ta wskazuje wielki przemysł, 
który racjonalnie prowadzony, daje nietyko obcej 
nam zagranicy, ale już w części i Królestwu poi 
skiemu, byt i niezależność ekonomiczną.*

W dolszym ciągu dyrekcja stara się zaznajomić 
czytelnika z silami, któremi już rozporządza. W ten 
sposób bowiem udowadnia, że kto puystąpi jako czło­
nek do stowarzyszenia, to powierzy małą kwotę 
nie na rzecz, którą dopiero stworzyć trzeba, ale 
na przedsiębiorstwo już istniejące. Nie mniej 
trafuą jest uwaga odezwy o konieczności nastręcze­

nia pracy ludziom w kraju, ażeby .nie zmuszać ich 
do szukania chleba za granicą i za morzami, gdzie 
w drugi n lub trzecim pokoleniu giną dla s p r a- 
wy, d la  i d e i  n a r o d o w e j  i w z b o g a c a j ą c  
o b c e ,  z u b o ż a j ą  w ł a s n e  s p o ł e c z e ń s t w o .  
Zapobieżenie tak smutnym następstwom leży w na­
szej mocy, poszukajmy tylko źródeł dochodu, dajmy 
pracę i chleb do rę ki tym jednostkom, które pracy 
szukają a nie znajdują.*

W końcu zawiadamia dyrekcja, że pracuje nad 
organizacją hurtownego składu, którego zadaniem 
będzie, dostarczanie to warów dla sklepów chrzeecjań- 
skich i dla kółek rolniczych. Oceniamy objaw ten, 
jako objaw dodatni samopocy, dajacy wiarę w przy­
szłość ekonomiczną. Wiemy, a wiemy o tern bar­
dzo dotkliwie, jak tuż u krańców Galicji rozwiel- 
możni i się przemysł obcy i jak z innej strony prze­
mysł tandetny zalewa Gahcję. Dlatego t iż wszelkie 
uczciwe dążności do podniesienia przemysłu ojczy­
stego, poczytujemy za rzeoz godną poparcia.

Z targów pieniężnych.
Wiedeń 2 maja.

(fr.)  Wiadomość, że prezydent Stanów Zje­
dnoczonych Mac Kinley zgodził się ua zapro­
wadzenie bt zpośredniego połączenia telegrafi­
cznego Niemiec z Ameryką za pomocą kablu 
podmorskiego, ma i dla giełd doniosłe znacze­
nie — zwłaszcza dla berlińskiej i dla innych 
niemieckich. Dotychczas bowiem nie miały 
Niemcy bezpośredniego telegraficznego połącze­
nia z Ameryką, lecz wszystkie swe depesze mu­
siały wysyłać albo na francuskich, aibo (.prze­
ważnie) na angielskich kablach, co opóźniało 
znacznie korespondencję. A jednak zakładanie 
kablów podmorskich jest w łaś^wie nieuyęołim 
wynalazkiem, g iyż  W erner Siemens był pierw­
szym, który wydoskonalił osłonę izolacyjną, w 
której znajdują się aruty i zakładał je pod wo­
dą na bardzo dalekie odległości. Dziś firma Sie­
mensa prowadzi zakładanie kablów na olbrzy­
mią skalę i założyła ich już przeszło pięćdzie­
siąt tysięcy kilometrów. Długość obecnej linji 
niecniecko-amc-rykańskiej wyniesie około siedmiu 
tysięcy kilometrów, można więc sobie wyobra­
zić, jakiej to masy drutów, gutaperkowego 
okrycia i pracy mdziej potrzeba, by to dzieło 
do skutku przyprowadzić. Oczywiście roboty 
około założenia tego kablu powierzone zostaną 
firmie Siemens #  Halebe, która na tern polu 
nie ma poważnych konkurentów. Telegraf ten 
będzie i dia Austrji wielką wygodą, gdyż nie­
zawodnie wszystkie depesze austriackie do Ame­
ryki wysyłane będą odtąd na kablu niemieckim. 
Dla niemieckich jednak sfer finansowych, han­
dlowych i przemysłowych ma on wartość wprost 
nieocenioną i podnosi jeszcze bardziej spekula­
cję giełdową w Niemczech. Gra w walorach 
amerykańskich zatacza bowiem w Niemczech 
coraz szersze kręgi, gdyż kapitał niemiecki za­
angażowany jest w wysokim stopniu za Ocea­
nem. Argentyna i Brazylja są dłużnikami ka­
pitalistów niemieckich ua setki miljonów ; pra­
wie wszrstkie koleje żelazne w Wenezueli wy­
budowane zostały za niemieckie pieniądze, 
a renta meksykańska jest dla graczy niemie­
ckich najulubieńszym ze wszystkich egzotycznych 
papierów. Jest ona bardzo sympatyczną i dla 
kapitalistów, dbających tylko o stały, a wysoki 
dcehód. Przynosi ona b %,  a ma tę wyższość 
nad inrem i amerykańskiemi rentam i, że podczas 
gdy inne republiki amerykańskie skutkiem czę­
stych rewolucyj popadają w kłopoty finansowe 
i robią pauzy w płaceniu procentów, Meksyk od 
lat trzydziestu jak najounktualniej wypełnia swe 
zobowiązania finansowe względem wierzycieli.

Także spekulanci w walorach żelaznych 
spodziewają się jeszcze leoszych interesów w za­
prowadzeniu kablu amerykańskiego. Dotychczas 
bowiem o cenach żelaza decydowała przeważnie 
tylko Anglia, teraz zaś zanesi się na to, że 
Ameryka będzie miała głos decydujący. Coraz 
częstszemi są bowiem przepowiednie, że już 
może w następnym roku rodzime amerykańska 
produkcja żelaza nie wystarczy na zaspokojenie 
miejscowych potrzeb przemysłowych i dlatego 
Ameryka będzie- musiała sprowadzać żelazo

z Europy. Jeżeli dojdzie dc tego — co bardzo 
jest możliwe — wówczas będziemy świadkami 
niezwykłego bądź co bądź widowiska, że euro­
pejskie żelazo wymieniane będzie za złoto a n u -  
rysańskie. Temu ustawicznie rosnącemu zapo­
trzebowaniu żelaza przez Amerykę, głównie 
przypisać należy ustawiczną zwyżkę cen żelaza 
w Giasgowie. W ciągu ostatnich dwóch tygodni 
cena tonuj żela; a podniosła się na giełdzie 
tamtejszej o 6 szylingów. Jakże wobec lega 
dziwić się, że niemieccy gracze giełdowi wprost 
szaleją i w kombinacjach swych nie znają gra­
nic! Pojąć nawet można, dlaczego nasi speku­
lanci pakują swe manatki i przenoszą się do 
Berlina.

Nasza giełda przedstawia bowiem tei az mi­
zerny obraz zupełnie wymarłego i opustoszałe­
go partykalarza, na którym niegdyś odbywały 
się bardzo ożywione jarm arki, ale który dziś 
ma tylko tradycję za sobą. Dziś nawet urzędo­
we notowania giełdy wiedeńskiej nie m ają wiel­
kiego znaczenia i bardzo rozczarowałby się ten, 
ktoby chciał znaczniejszą partję jakichś papie­
rów sprzedać na poczekaniu po kursie, noto­
wanym na giełdzie. Toż w ubiegłym tygodnia 
byliśmy świadkami, że przez całą godzinę nie 
można było znaleść na giełdzie kupca na śmie­
sznie maią partję renty 25-tysięcy reńskich. 
Ostatecznie znaleziono go, ale ta  jedna tran s­
akcja obniżyła w okamgnieniu kurs renty o 
*/» %, oo o 60 centów. Dawniej takie transakcje 
załatwiało się na ulicy, pierwszy lepszy Kantor 
wekslarski kupował taką partję z ochotą i nie 
obniżyło to kursu ani o centa. Wypadek ten 
z ubiegłego tygodnia kłoni zapewne rząd do 
porzucenia swego dolce far niente i do posta­
rania się o to, ażeby kurs renty państwowej 
nie był zdany na łaskę przroadku lub spekula­
cji, gdyż to podkopuje kredyt państwa. Na 
giełdzie paryskiej czynni są ajenci rządowi, któ­
rzy czuwają nad tern, aby kurs renty nie obni­
żał się nagle dla braku kupujących. Jeżeli więc 
nie ma prywatnych kupców, zaraz zakupuje 
rentę ajent rządu dla pocztowych kas oszczę­
dności, dlatego też spadek kursu renty francu­
skiej o 2 centimy (9 centów) ju t wywołuje 
sensację, a u nas w okamgnieniu obniżono 
kurs renty o 60 centów i rząd zapewne dopie­
ro nazajutrz z gazet dowiedział się o tern. Go 
się zaś tyczy skoków kilku, lub nawet kilkuna- 
stoguldenowych w takich papierach jak n. p. 
aseje schodnickie, akcje fabryki broni i akcje 
rozmaitych innych fabryk, to nie najeży my­
śleć, jakoby te ogromne fluktuacje kursowe by­
ły naprawdę wyrazem wielkiego ruchu, odby­
wającego się w tych papierach. Często są one 
rezultatem oszukańczej zmowy spekulantów i 
cedulka giełdową wykazuje o godzinie pół do 3 
po południu, że kurs tego lub owego papieru 
podniósł się o 5, 8, LO zł. pomimo, że ani je ­
dnej transakcji w nim nie zrobiono. Dzieje się 
to tak, że jeżeli pewnej grupie spekulantów za­
leży na tern, ażeby cena jakiegoś papieru po­
szła w górę, a drugi spekulant lub druga g ru­
pa spekulantów ma ten papier na sprzedaż, 
wówczas obie grupy porozumiewają się. Ta, 
która ma papiery na sprzedaż, zobowiązuje się 
nie sprzedawać ich, a druga grupa zobowiązuje 
się różnemi sztuczkami, jak np. uwidocznieniem 
sfingowanych transakcyj podnieść ich kurs n a 
p a p i e r z e  w górę. Podnoszą go więc t cze­
kają dzień, dwa, lun trzy, aż trafi się ktos 
z p r y w a t n e j  klienteli giełdowej, mający chęć 
kupienia i wtedy wpakują mu dany papier po 
cenie, jak ą  inni zrobili na papierze, a zyskiem 
dzielą się. Tego rodzaju szacherki są tu  teraz 
bardzo w modz>e.

Listy z kraju.
Żółkiew 1 tl. ja. (Poiar). W zeszłym tygodniu 

wybuchł groźny pożar w Doroszowie wielkim w szopie 
Kością Martyna i obją? szybko demy mieszkalne i 
zabudowania gospodarskie 13 włościan, niszcząc je 
do szczętu Szkoda wynosi przeszło 11.000 zf. Ogień 
wznieciła 4-letnia Marja Dereweńkówna, która do­
stawszy w niewiadomy sposób paczkę zapałek, poszła 
do stodoły Martyna i tam się niemi bawiła.

(#8)

M aryja R o d z i e w i c z ó w n a

M A G N A T .
fCiąg dalszy).

— Wolno panom mnie jeszcze ignorować. 
Sprawa z Wojewódzkimi jeszcze niezalatwiona...

— Ależ poznałem młodego! — zaśmiał się 
Lassota. — Przecie na jesiennych wyścigach 
wrstąpil raz pierwszy. Toż się spłukał i na ko­
mach i potem w klubie.

— Może go pan pytał o m nie?
— Nie pytam nikogo o ludzi, których 

znam! — odparł Lassota urażony.
Aleksander spojrzał na niego i poizer- 

vt leniał.
a2ebym ja  mógł za niego tycie dać!* — 

pomyślał.
— Pyszna sanna. Dobrze się jednak stało, 

te  te konie się pocLorowały! — rzekł Lasso­
ta. — Inaczej spędziłbym święta w " agonie 
lub w hotelu. Na pociechę dla Adama zaprosiły 
mnie panie do Zborowa. Będę miał familijną 
wigilję.

— Więc i panie są? — spytał Aleksander.
— A jakże i zabawią do Trzech Króli.
— Gizelli się chciało użyć sanny, a matce 

urządzić choinkę dla dzieci oficjalistów! — do­
dał Adam. — Wrócimy na karnawał udawać, 
że się bawimy.

— Panby powinien jechać też na karna­
wał ! — zauważył Lassota, kryj ąc uśmiech żar­
tobliwy.

— Ja? A mnie to po co?
— Żeby się bogato ożenić. Wszyscy tak 

czynią.
— Alboż pan uważa, że ja  czynię, jak 

wszyscy ?
— Oho, mam duże względy u pana. My­

ślałem, że mnie pan opoliczkuje conajmniej za 
tę radęl

— Ech! kiedy już wiem, że pan nę dro­
czy ze m ną!

— Lubię wyciągać pana za słowo i słu­
chać pańskich utopij.

— U top ij! Kiedy tak, to już panu mc nie 
powiem, tylko panu Mniszew pokażę, a potem 
rachunm.

— Widziałem młyn cały, a była rudera. 
Czy pan ma siostrzenicę?

— Nie. Ta dziewczynka, to spadek po je - 
neraiowei Wojewódzkiej. Wychowywała sierotę, 
a sukcesorowie wypędzili małą. Przybłąkała się 
do nas i została. Ale zapomniałem panu po­
wiedzieć. Pamięta pan ten klncz, co mi pro^ 
boszcz oddał? Tajemnica odkryta. W ogrodzie, 
w chmielach, był i jest stary lamus. Przerobi­
łem go na mieszkanie dla ogrodnika i tam  zna­
lazłem na strychu, w śmieciu, kufer, skórą 
wybity, antyk, do którego klucz pasował.

— A w kufrze gniazdo myszy i stare papiery!
— Lepiej. W kufrze były suknie trzy. Je­

dna ślubna, druga żałobna, trzecia balowa. Ża­
dnego papieru 1 Na sukniach tych były Koronki. 
Mnie się wydały brudne szmatki, m atka dowo­
dzi, że są bardzo cenne.

— Koronki — zawołał Adam. — Sprze­
daj mi je pan. Moje panie m ają pasję do ko­
ronek. Ofiaruję je na gwiazdkę

— Kiedy one do mnie nie należą, ale do 
pana Lassoty.

— Dajże rui pan i pokój — oburzył się 
Lassota. — Sprzedałem Mniszew ze wszystkiem 
co zawiera. Cum boris, latis et koronkis! Na 
co mi koronki. Od chwili, gdy Żarski zdmu­
chnął mi pannę Brun.ewską, mfamis, nie zbie­

ram żadnych kobiecych fatah szków, bo nie 
mam i nie będę miał komu icn ofiarować. Pan 
słyszał, że Żarski się ożenił, ten nasz towarzysz 
od pioruna, pamięta p a n 9

— Słyszałem zapowiedzi, a potem widzia­
łem pan;ą w fabryce przy odstawie buraków.

— Co? Miał pan już buraki? — zdziwił 
się Kalinowski.

— Niestety, jeszcze nie miałem, ale, że 
moja fornalka była wolna, nająłem ją  do Zbo­
rowa i osobiście pilnowałem.

— Malcz ma jeszcze mało ko n i! — zamru­
czał Adam gniewnie.

— Śliczna jest pani Żarska! P raw da? Pięć 
lat ją  kochałem, sąsiadka z Galicji. Ale miałem 
inne roztargnienia, wybrali mnie na posła, in- 
teresa, służba publiczna, dobro ogółu! Ładniem 
na tern wyszedł. Żarski pojechał, szast, prast, 
oświadczył się i czytam w gazetach, masz to­
bie! To był drugi piorun.

— No, jakby ona miała czekać, aż ty nie 
będziesz miał roztaignień, toby została kanoni- 
czką! — roześmiał się Adam.

Lassota westchnął.
— Ha, zostanę kawalerem maltańskim. 

Siódmą już pannę tracę i hartuję.

— Zanadtoś szczęśliwy w Karty. Przesta 
grać i zakładać się, wtedy się ożenisz.

— Co to, to nie. Nie grac i nie zasiadać 
się, to lepiej um rzeć! Jedyna rzecz, która mnie 
podnieca. Ma pan żyłkę do hazarau? — spytał 
Aleksandra.

— Do kart, nie. Do zakładów tobym się 
zapalił.

— Spróbój pan zatem.
— Jużem spróbował. Założyłem się z lo­

sem. Jak wygram, pójdę dalej.
Stanęli przed stajnią w Zborowie.
— Gdzie weterynarze ? — spytał Kalinowski.
— Grają w karty u pana Malcza! — od­

parł trener, który z rządcą był w nieustannej 
wojnie.

— Jakże .K orm oran?*
— Źle!
Kalinowski wydai I kartkę z notatnika, na­

pisał słów parę i oddał jeanem u ze stajennych.
— Ruszaj z tern do rządcy. — Zwrócił się 

d r  Lassotj i dodał po francusku.
— Kazałem ich opłacić i odesłać na kolej. 

W karty grają, kiedy .Korm oran* chory 1

■Ciąg dahsy ńaąfąpi)
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Kamionka StrumiłłOWa 2 maja. Sąd powiato­
wy w Kamionce Strumillowej prostuje wiadomość 
prze* nas w Nr. 74 podaną w ten sposób, ii 
wspomiany w korespondencji Nr. 74 Dziennika 
polskiego Abraham Falk, w aresztach tamtejszego 
sądu nie znajdował się wcale.

Awans majowy w armji.
W a r t y l e r j i  p o i  o w e j .  Kapitanami II kl. 

Jan Klein 38 p. a. d. do 28 p. a. d , Ant. Kop-
penheimer do 29 p. a. d , J. Kamiński -33 p. a. d ,
do 6 p. a. d., H. Kegl. 32 p. a. d. do 24 p. a. d., 
F. Schulz 32 p. a. d. do 16 p a. d., Ottok. Ma-
resch 11 p. a. k. do 6 p. a. d., Józef Krischke
31 p. a. d. do 3 p. a. d., Alf. Mazza z dyw. bat. 
gór. do 32 p. a. d.

W f u r g o n a c h .  Porucznikami: Kar. Skroray, 
Maks. Schlarb, Jan Kucera, wszyscy przy 3 p. f. i 
Fil. Siarkiewicz 1 p. f ,  Franc. Pawłowski 2 p. f., 
Robert Franschka 3 p. f.

W k o r p u s i e  l e k a r s k i m .  Lekarzami puł­
kowymi I k l.: Bog. Zadurowicz 3 p. dr. do 4 bat 
strz., And. Kondratowicz 3 p. a. w. do 17 bat. 
strz., Włodz. Drozdowski 77 pp. do 94 pp., Adolf 
Langer 55 pp., Jan Stark 13 p. dr. do 15 pp., 
Ludwik Kall 90 pp. do 4 p. ul., Józ. Tokarski 11 
p. ul., Bert. Reder 15 pp., Cezar Kornhauser 2 p. 
a. w. do 56 pp., Józef Deasent w szkole kad. w 
Łobzowie, Wilh. Rudner 41 pp., Ign. Sandaner 9 
pp., Jakób Tannenbaum 100 pp. do 1 p. a. d.

L e k a r z a m i  p u ł k o w y m i  II k l.: Wacław 
Hejma 45 pp., Stan. Mosing 80 pp. do 10 p. dr., 
Karol Turnau 12 p. dr., Mojś. Friedman 15 pp., 
Franc. Lewicki 14 p. huz , Hip. Lewicki 8 p. uł.

W k o r p u s i e  o f i c e r ó w  r a c h u n k o w y c h .  
Kapitanam rachunkowym II k l.: Arnim Ziegler 1 
p. a. d. Porucznikami rachunkowymi: Fel. Fiał­
kowski 30 p. a. d. i Józ. Kowarz w stadninach 
wojsk, w Drohowyiu. Podporucznikiem rachunko­
wym został Rubin Rappoport w Kleczy dolnej.

W i n t s n d a n t u r z e  starszym intendentem 
I kl. został Józef Bachoaayer, szef intend. 14 korp.

Dalej zamianowano : zaiządcą aptekarskim Adolfa 
Hubla w Krakowie, a starszym rach. radcą bud. 
Józ. Anderlego w Krakowie.

Kuratem wojsk. I kl został Jan Presten z domu 
inwaj. we Lwowie

Oficjałem prowiant I kl. został Zygm. Norden 
w Krakowie, a oficjałami prow. III kl. Ksrol Schwe- 
da z Rzeszowa do Wiednia i Fryd. Kartin z Pio- 
trowarałdynu do Złoczowa; akc. prowiant. Franc. 
Matiasek w Tarnowie, Rysz. Horny ze Lwowa do 
Ołomuńca i Lndw. Bednarik w Stryju. Akces. prow. 
w rezerw., Wilh. Schmidt otrzymał adjutum i prze­
niesiony został do Ołomuńca. Oficjałem aptekarskim 
III kl. został Franc. Sperling we Lwowie. Oficjałem 
rach. budów. III kl Alfr. Slanina w Krakowie.

KRONIKA
Pamiętajmy o gimnazjum w  Cieszynie!

Djarjusz lwowski.
C z w a r t e k  4 maja.
O godz. 6 wieczorem w sali ratuszowej posie­

dzenie rady miejakiej.
Teatr hi. Skarbka: .Paryżanka*, komedja.

Początek o godz. 7 1/] wieczorem.

Kalendarz. Czwartek 4): Florjana m. Wrcbód 
słońca o godzinie 4 minut 43, zachód o godunic
7 minut 11.

Solenna nabożafiatwo. Dnia 7 maja, jako w 
pierwszą niedzielę tego miesiąca, w myśl uroczyatyih 
ślubów króla Jana Kazimierza i s’aiów  rzeczypospo 
litej, oraz uzyskanego brere Ojca św. papieża Leona 
XIII., odbędzie się doroczna solanne nabożeństwa o 
godz. 10 ranę w kościele archikatedralnym i we 
wszystkich parafjaLych kościołach ku czci Najświęt­
szej Panny Marji Królowej korony polskiej. Na tę 
uroczystość zaprasza reprezentacja stołecznego grodu, 
w którym pomieniene śluby były zaprzysiężone, 
wszystkich rodakow

Lwowska Akad wja waierynarjl liazy w bie- 
żącem półroczu 54 słuchaczów. Ułożywszy listę ich 
według narodowości okazuje się, ża studjuje wate- 
rynarję w tym zakładzie 25 Polików 9 Czechów,
8 Rusinów, 6 Kroatów, 2 Słowrńiów, 2 Bułgarów, 
1 Dalmatyńczyk i 1 Serb.

(x) Nowa ochronka we Lwowie. Budowa 
szkoły im. św. Marcina na przedmieściu Żółkiewakiem 
postępuje szybko, tak, że cały gmach szkolny będsie 
oddany do nłytku d. 1 września 1899. Będzie to 
budynek wspaniały w calem tego słowa znaczeniu, 
sala obizerne, wysokie, osobno aale rysunkowe, sala 
gimnastyczna i sale robót, wogóla budynek szkolny 
będzie pnsiadał to wszystko, czego wzorowe urządzenie 
wymaga. Urządzenie całe wewnętrzne, t. j. ławki 
nowego systemu, tablice etc. będzie sprawione kosz­
tem 3500 złr. Stary budynek szkolny, w którym o 
hecnio mieści się męska szkoła im. św. Mirciaa, po­
zostanie nietknięty. Jak iłyiseliśmy, będzie tam u- 
mieszczona ochronka •  systemie Froebls, taka sama, 
jak na przedmieściu łyezakowskiem przy Bikole im. 
Zimoro -> icza. A jeśli które przedmieście, to przed­
mieście żółkiewskie potrzebuje co rychlej urządzenia 
takiej szkółki. Młodzież niżej lat 6 ciu wałęsa się 
bardzo częste bez opieki i już wcześnie przez złe 
obcowanie psujo się. Mieszkańcy przedmieścia łycza­
kowskiego nie mają słów pochwały dla taj szkółki, 
która obecnie aż dwa oddziały posiada, szkoła zaś 
nie może się nachwalić dzieci, które wchodzą do 
klasy z pewnem pojęciem karności, a tem samem 
mogą szybciej w naukach postępować.

(x) Ulica Klementyny Tańskiej. Jak wiadome, 
komitet, urządzający ureesysteść Klementyny z Tań­
skich Hofmanowej, wniósł do rady miejskiej prośbę 
o nazwanie jednej z nowo powstających ulic imie­
niem tej aławnej autorki. Sekcja III rady miejskiej 
sprawę tę rozważała i uchwaliła nazwać ulicę, która 
powstać asa wskutek przebudowy hotelu Żorża i łą­
czyć ulicę Krętą z ul. Chorążczyzny, ulicą Klemen­
tyny Tańskiej. Z umysłu opuszczana tu .Hofmsno- 
woj*, z uwagi, żs we Lwowie istnieją już ulica o- 
pata Hsffmtna i wskutek tego mogłaby zajść po­
myłka, tudzież z uwagi na te, łe  największa dzia­
łalność Klemantyny z Tańskich Hofmanowej przypada 
właśnie na ten czas, gdy była jaszcze niezamężną i 
nosiła swe rodowe nazwisko Klementyny Tańskiej.

(x )  Wystawa rysunków. W dniu 13 i 14 
maja b. r. odbędzie się w sali gimnastycznej szkoły 
im. Mickiewicza (przy ul. Teatralnej) wystawa rysua­
ków i prac uczniów wszystkich szkół przemysłowych 
uzupełniających m. Lwowa. Wystawa będzie otwartą 
13, t. j. w sobotę rano i popołudniu i 14, t. j. w 
niedzielę, tylko przed południem. W tym dniu odbę­

dzie się uroczyste zaniknięcie rzeczonych szkól i roz­
danie nagród.

Szczegółowe sprawozdanie o wystawie rysunków 
i o rozwoju szkół podamy później.

Rozprawa prasowa. W poniedziałek d. 8 maja 
odbędzie się w tut. sądzie karnym o godz. 9 rano 
rozprawa jawna w sprawie zatwierdzonej przez wyż­
szy sąd krajowy konfiskaty Nru 5 Śmigusa z dnia 
1 marsa za korespondencję z J a r o s ł a w i a ,  oma­
wiającą napad żołnierzy na robotnków, Redakcję 
, Śmigusa zastępować będzie adwokat dr. Bronisław 
M i c h a l e w s k i .

Omal nls zabiło się wczaraj ll-miesięczns 
dziecko Lela Libich, stoczywszy się po schodach z 
drugiego piętra na sam dół. Na szczęście skończyło 
się na silnych potłuczeniach główki. Poturbawans 
dziecko opatrzyło pogotowia, poezsm oddało js ro­
dzicem pod opiekę domową.

Pobił się z rztinlklem handlarz aiana Wa­
lenty Hruny z Czyżek z Janem Makowskim, tubyl­
cem. Makowski kupił od Hrunego 5 wiązek liana ; 
gdy przyszedł je zabierać, żądał koniecznie 6 wiązki 
na przyczynek. O i słowa de słowa przyszło do kłótni, 
wreszcie do bóiki, podczas której Hruny pobił szpe­
tnie Makowskiego biczyskiem po głowie, tak, iż go 
odwieźć musiano na stację ratunkową.

Czyn godny naśladowania. Radca kraj. skarbu 
p. P r o k o p o w i c z ,  .ofiarowaną* tytułem znaleźnego 
kwotę 15 zl. za znalezioną broszkę, ofiarował na 
cele stacji ratunkowej. Gdyby tak więcej ludzi chciało 
przy podobnych okolicznościach pamiętać o tej tak 
pożytecznej instytucji 1

Pobicie przez narzeczonego. Główną pobudką, 
iż Jan Kurzawa umiłował Karolinę Kochańską, praczkę 
przy ul Kościuszki 1. 4 zamieszkałą, byto, iż od 
niej od czasu do czasu .zachwyci! jakiś grajcar.* 
Kochańska póki miała grosz, oddawała go narzeczo­
nemu, onegdaj dopiero, gdy on przyszedł prosić ją
0 .mizernego guldena*, oświadczyła, iż pieniędzy 
niema. To tak dilece wzburzyło nerwy spokojnego 
dotąd Kurzawy, iż trzymaną w ręku fias.ką wódki 
ugodził Kochańską w głowę, zadając jej dwie ciężkie 
rany, które potem opatrzyło pogotowie.

W 8przeczce ugodził wczoraj Jan Hilarys 18- 
letni wyrostek, Michała Rodaka uc.nia krawieckiego, 
wracającegt z nauki dopełniającej ze szkoły św. Anny 
tak silnie bokserem w twarz, iż go stacja ratunko­
wa opatrywać mnsiala.

Dwa wypadki przy pracy. E s-l Bartel, bia- 
chtrz, zaciął się wczoraj birdzo niebezpiecznie w rę­
kę kawałkiem blachy, zaś Jakóbowi Diamantowi, ślu­
sarzowi, wpadł do prawego oka opiłek żelaza, nad­
werężając mu niebezpiecznie gałkę oczną. W obu 
wypadkach interweniowało pogotowi*.

Miły gośó zawitał wczoraj w nocy do lewego 
ucha Plirydy Obukowskiej, poważanej w swym fa­
chu kucharki. Byt to duży czarny karakon. Stoso­
wnymi przyrządami zmusił lekarz dyżurny stacji ra­
tunkowej niepreszenego gaście do opuszczenia wygo­
dnego legowiska.

Kanonler mściwym kochankiem. Katarzyna 
Majalts, przystojna 20 letnia ddewczyna wracała 
wczoraj dość już późnym wieczorem do domu, od­
prowadzana przez grzecznego kawalera. Za to spotkał 
ją akt zemsty ze strony pogardzonego skskochanka 
w osobie pewnego kanoniera, który zaczaiwszy się 
za węgłem domu wypadł z dobytym ,,rzezakiem fa- 
szynowym“ i ciął nim niewierną Katarzynę niebez­
piecznie w głowę. Ranną opatrzyła pogotowie ctacji 
ratunkowej.

Znęcanie się dozorcy więzień Z» wybicie
szyb swej matce i różne kłótnie domowe, któremi 
Władysław Wasylów starał się matkę zmusić, ażeby 
wymówiła dom pewnemu organiście, konkurentowi 
j^go siostry, został on skazsny na odsiedzenie 12- 
godzinnego aresztu. Wasylów byłby areszt odsiedział
1 wszystko byłoby w porządku. Ale los mściwy xe 
tknął go w budynku aresstanckim z dozorcą wię 
źaiów N. Grosem, który miał ansę doń jeszcze od 
czasu, kiedy dozorca chodził za kulisy teatralne i tu 
byl .kunirewany* przez Wasilkowa, pełniącego tam 
godność pomocnika maszynisty. Gros postanowił 
ówczesny despekt swej osoby teraz odbić Zaapli­
kował tedy istocie, którą los pod nogi mu rzucił, 
rzetelne skucie rąk łańcuszkami i przytwierdził za­
kute ręce do muru. Jak historja ta jest bolesną do 
wodzi fakt, iż Wasylów pozostawiony tak przez dwie 
godziny omdlał i musiano go wodą przyprowadzić 
do przytomności. Osłabionego i wycieńczonego Wa- 
sylowa z ranami na obu rękach i nogach, pocho- 
dzącerai od łańcuszków, wypuszczono nad ranem 
około 4 gadziny. Wolno p. Grosowi być wielkim 
dygnitarzem w aresztach policyjnych ale czy wolno 
mu się znęcać nad więźniami, nie wiemy.

Przejechanie. Wczorrj rano o godz. 9 prze­
jechał jakiś chłop ze wsi Jana Pukssa, woźnego sądo­
wego, który uderzony dyszlem w głowę padł na ulicy 
bez przytomności. Przewieziono go tedy na stację ra­
tunkową i tu udzieliwszy mu pierwszej pomocy od­
dano pod opiekę domową.

Biedna sierota. Sześcioletni Kazik Kozar nie 
miał matki, a ojciec, woźoy sądowy, rano opuszczał 
dom, aby epieazyć do urzędu. Muły Kazik zajmował 
się sprzątaniem w izbie i przyniesieniem wody. Wczo­
raj spotkał go przykry wypadek. Niósł wcale spory 
jak na jego siły dzbanek wody, potknął się na scho­
dach, a upadając wywichnął rękę. Biedoą sieroię 
opatrzyło pogotowie.

Kelner ukaraey. AotoDi Orman, kelner re­
stauracji przy ul. Sykstoskiej. dokuczał srodze ku­
charce, która przyszła z I piętra tej samej kamie­
nicy, aby wziąć piwo. Podczas kłótni Duman starał 
się przemocą wyrwać z rąk kucharki szklankę z pi­
wem, która naraz pękła, raniąc niebezpiecznie kel­
nerowi obie ręce szkłem. Dużo miał roboty lekarz 
dyżurny stacji ratunkowej, zanim wszystkie kawałe­
czki szkła wyjął i ręce pokaleczone opatrzył.

Uznania. Namiestnik L on hr. Piniński wysto­
sował do członków byłego prowizorycznego zarządu 
gal. Kasy oszczęduoś ;i, którzy czynności swe już 
ukończyli, a mianowicie do dyrektora d .  Alfreda 
Zgórskiego i do posła na sejm, dr. Tadeusza Skal- 
kowskiego pisma, w których wyraża im podzięko­
wanie za ich skuteczną działalność w tej sprawi* Ró­
wnocześnie wyraził p. namiestnik komisarzowi rzą­
dowemu, p. radcy dworu Ant. Jaegermannowi, uzna­
nie za jego pracę w kierownictwie całą akcją w 
sprawie (asy oszczędności.

Członkowie Tow. uczestników powstania
z r. 1863 chcąc wyrazić wdzięczność swą pani Zdzi- 
sławowej M a r c h w i c k i e j ,  za zasługi położons 
przez nią około Towarz., przez to, iż od kilku lat 
gorąco zajmowała się urządzanymi na rzecz Towarz. 
balami, festynami i t. p. przedsiębiorstwami i przy­
sporzyła Towarzystwu znacznych funduszów, posta­
nowili ofiarować jej adres pamiątkowy. W niedzielę 
tedy udała się do p. Marchwickiej deputacja człon­
ków Towarz i wręczyła jej adres, ozdobiony piękne-

mi akwarelami artysty-malarza p. K. Batowskiego i 
opatrzony kilkuset podpisami.

Przestroga przed emigracją. Ministerstwo
spraw zagranicznych zwróciło uwsgę ministerstwa 
spraw wewnętrznych na okoliczność, łe  w ciągu 
ostatnich miesięcy przybyła znaczna liczba austrja- 
ckich i węgierskich emigrantów do stanu Sao. Pau­
lo w Brazylji. Ponieważ rząd wioski zabronił pod­
danym włoskim emigracji do wspomnianego stanu, 
obawia się konsulat austrjacki w Sao. Paulo, że w 
najbliższej przyszłości ajenci emigracyjni zscheą z 
tjm  większą skwapliwością skierować swą działal­
ność ku tej prowincji, aby, jak to już i dawniejszemi 
laty bywało, skłonić znaczniejsze zastępy wychodź­
ców z Austrji do emigracji do stanu Sao. Paulo, 
pomimo, ż* tam nie mogły być równocześnie po­
czynione odpowiednie zarządzenia, w celu n ileżytego 
zaopatrzenia wychodźców, gdy znajd \ się już na 
miejscu. Wobec tego należy najusilniej przestrzegać 
ludność włościańską przed emigracją, w szczególno­
ści do stanu Sao. Paulo w Brazylji. Stosunki za­
robkowe w plsntacjarh kawy w Sao. Paulo przed­
stawiają się w rzeczywistości tak niepomyślnie, że 
za niezwykły wyjątek należy uważać, gdy zatrudnio­
nym tam robotnikom europejskim powiedzie się zna 
leść najniezbędniejsze choćby środki do życia.

Ankieta w sprawie Biura pracy odbyła wczo
raj wieezorem posiedzenie, w którem wzięli udziel 
z grona rady pp. Caro, Głąbiński, ks. Lenkiewicz, 
Mahl, Romanowicz; z poza rady pp. Muller, Nowa­
kowski, Hudec, Nacher, Żelaszkiewicz dr. Przygodzki, 
Kolbuszowski, starszy inżynier magistratu p. Łem- 
picki i referent sprawy Biura pracy dr. Ostaszewski- 
Barański. Przedmiotem obrad byl wniosek pref. 
Thulliego postawiony na ostatniem posiedzeniu rady 
miejskiej, a żądający, aby w skład konrsji, mającej 
zarządzać Biurem pracy, wsszli dwaj referenci kat. 
stowarzyszenia robotników .Przyjaźń.* Wniosku tego 
bronił na posiedzeniu ankiety w dłuższsm przemó­
wieniu dr. Przygodzki. Rozwinęła się nad nim długa 
dyskusja, w której zabierali głos pp. Hudec, dr. Głą­
biński, Kolbuszowski, Nacher, Romanowicz, Żelaszkie­
wicz i dr. Ostaszewski-Barański. Wszyscy sprzeci­
wiali się temu wnioskowi, głównie z tego powodu, 
że opóźniłby wejście w życie Biura pracy, poczem 
w głosowaniu 10 glosami przeciw 2, wniosek prof. 
Thuliego odrzucono.

Chęć strojenia się bez pieniędzy zawiodła 
wczoraj dwie niewiasty, Bronisławę Winnicką i jej 
towarzyszkę Annę Karapata, do aresztów policyjnych. 
Przyszły one wczoraj popołudniu do sklepu bława- 
tnego Markusa Kesslera przy ul. Owocowej 1 2 ,  i 
oglądnąwszy tam dwie duże wełniane chustki, chciały 
skorzystać z natłoku w sklepie i unieść je niepostrze­
żenie. Na nieszczęście ich jednak spostzegl to pan 
kupiec i obie oddal w ręce policji.

* Oświadczenie. Wobec rozsiewanych pogłosek, m o­
gących zaszkodzić dobrej słiwie naszej rodziny, stw ier­
dzamy, że małżeństwo p. Napoleona Szpiegia, urzędnika 
magistratu we Lwowie z panną Marją Drabikówną za­
warte zostało w Dawidowie pod Lwowem 21 lipca 1898 
roku i pobłogosławione przsz ks. proboszcza Fiałko­
wskiego.

* Ksnoert na dochód Zakładu n :euleczalnych i 
Związku katolickich towarzystw dobroczynych, który miał 
się odbyć dnia 5 m aji b. r. został odroczony z powo­
dów od komitetu niezależnych.

* Kenkuraa. Wydział rady powiatowej w Chrza­
nowie rozpisuje z terminem do 31 maja b. r. konkurs 
na posadę lekarza okręgowego z siedzibą w Krzeszo­
wicach z roczną płacą 5<'0 zł. i ryczałtem podróży 
250 zł.

* Podziękowano. P. Józefie Jaroszyńskiej, założy­
cielce i ustępującej przewodniczce Koła nręszanego Tow. 
szkoły ludowej, za jej gorliwą pracę i niewyczerpaną 
dbałość o dobro sprawy, wręczono podziękowanie zao- 
patrzoue 93 podpisami pań członkiń Koła, oraz repre­
zentantów polskiej młodzieży rękodzielniczej, grupującej 
się w szkole ludowej.

Składki os cole użyteezneid publicznej lub aaro- 
dswsj.

N a  g i m n a z j u m  p o l s k i e  w C i e s z  yn  i e zło­
żyli w naszej adm inistracji: p. Chodkiewicz 1 zt.

D la  u b o g i e j  70-letniej staruszki mającej córkę 
obłożnie chorą posyła 2 korony Z. Cz.

N a p r z y t u l i s k o  B r a t a  A l b e r t a  nadesłała 
p. Julja Mussilowa 3 zł.

Zaiarll:
S t a s i a ,  córeczka Marji i Władysława S o k o ł o ­

w s k i c h ,  zmarła we Lwowie w 8 wiośnie życia.

tero &
Lwów 3 maja.

Dziś przed lawą p.zysięgłych rozpoczęła 
się rozprawa przeciw Dawidowi L óvenher- 
zowi i Salomonowi Goldsternowi, byłym współ­
właścicielom lwowskiego kantoru wymiany i 
biura banków:go ped firmą: Goldstern & Ló- 
wenherz, znajdującego się w kamienicy, na któ­
rej miejscu wznosi się dziś gmach Banku za­
liczkowego. Obaj są oskarżeni o to, że będąc 
już w r. 1895 niewypłacalnymi, zataili prawdzi­
wy stan majątku firmy, aby w ten sposób jak 
najdłużej kredyt swój podtrzymać i wyłudzać 
oszczędności, przeważnie od biednych, w błąd 
wprowadzonych żydów. Gdy nastąpiło bankru­
ctwo firmy, okazało się, że pretensje wierzyciel 
do masy konkursowej wynoszą około miljona 
?!., a pokrycie jest tak małe, że na zaspokoje­
nie każdego wierzyciela przypadnie ledwie 
25*/* % jego pretensji. Nadto Ló wenherz oskar­
żony jest o to, iż na niekorzyść wierzycieli 
firmy ukrył pewną część majątku swego

Jak rzytelnicy sobie przypomną, dzisiejszy 
proces jest już drugim z rzędu w tej sprawie. 
W maju z. r. zasiadł na ławie oskarżonych w 
tej sprawie tylko Dawid Lówenherz, były zaś 
jego spólnik Goldstern występował tylko w roli 
świadka, gdyż śledztwo początkowe wykazywa­
ło, że rozmyślnie winnym ruiny firmy był ty l­
ko Lówenherz. On bowiem miał kierować 
wszystkimi interesami, jako sprytny fachowiec, i 
dyrygować finansami naiwnego Goldsterna, któ­
rego wprowadzał w błąd co do prawdziwego 
stanu finansowego firmy, jak również co do 
żądań wierzycieli. W toku rozprawy atoli oka­
zało się, że Goldstern był informowany o 
wszystkich operacjach Ló wenherza i ie  prawdo­
podobnie uie padł ofiarą ufności do swego spól- 
niks, lecz, że brał udział nie tylko formalny, 
lecz i rzeczywisty w lekkomyślnych i nieuczci­
wych operacjach Lówenherza. Rozprawę przeto 
odroczono, prokuratorja wytoczyła nowe śledz­
two, a rezultatem jego fakt ten, iż dziś na ła­
wie oskarżonych zasiedli obaj spólnicy.

Rozprawa potrwa zapewne parę tygodni, 
zanim wyczerpany zostanie obfity m&terjal do­
wodowy i odwodowy, zanim przysięgli zdołają 
się zorjentować w za wikłanych szczegółach m a­
nipulacji handlowej, buchalterskiej, komisowej 
i t. p., i w olbrzymiej litauji cyfr, częścią pra­
wdziwych, częścią urojonych i rozmyślnie sfał­
szowanych; zanim wreszcie potrafią rozróżnić 
granice, gdzie się kończy niezawinione niepo­

wodzenie kupieckie, spowodowane nieszczęśli- 
wemi konstelacjami finansowemi, a zaczyna się 
lekkomyślność karygodna, wreszcie zaś rozmyśl­
ne oszustwo. Do rozprawy wezwanych jest 65 
świadków, a nadto odczytanych będzie prze­
szło 50 rozmaitych świadectw, orzeczeń, proto­
kołów, kontraktów itd.

Mimo, że proces jest tak rozgałęziony, a 
sumy, o które chodzi, obracają się w granicaoh 
kroci i miljonów, same szczegóły procesu nie 
będą zbyt interesujące, a śledzić je do samego 
końca będą głównie obywatele z czarnej giełdy, 
którym proces ten odda niezawodnie znakomite 
usługi, jako kurs praktyczny podwójnej rachun­
kowości.

A teraz pokrótce przypomnijmy szczegóły, 
odnoszące się do procesu. Firm a Goldstern & 
Lówenherz powstała w r. 1878. Przy założeniu 
firmy Goldstern włożył do interesu 40.000 ?!., 
Lówenherz zaś 15.000 i uzdolnienie fachowe. 
Majątku prywatnego posiadał Goldstern 700.000 
zł., Lówenherz prawie uic, ale miał bogatego 
ojca, na którego w razie potrzeby mógł liczyć. 
Początkowo, gdy firma zadowalała się interesami 
tylko bankierskiemi, pogodziło się jej dobrze 
i wykazywała znaczne zyski, natomiast zaczęła 
ponosić straty, gdy puściła się aa interes kom i­
sowo zbożowy w Rosji. Lówenherz zawiązał 
stosunki z rosyjskimi dostawcami zbożowymi, 
udzielając im na dostawić się mające zboże 
6% -wych zaliczek, opartych jednak tylko na 
kredycie osobistym bez żadnego zabezpieczenia. 
W  interes ten włożono pól miljona, z czego 
tylko połowa miała pokrycie w zapasach zbo­
ża, firmie dostarczonych. Na upadek tego inte­
resu wpłynęła kryzis zbożowa w Rosji, wywo­
łana nieurodzajem, głównie zaś niesumienność 
ajentów firmy, pospolitych zbrodniarzy, jak np. 
Kracha, (nomen omen!), którzy oszukiwali firmę 
na każdym kroku, wyłudzając od niej zaliczki, 
a nie dostarczając zboża. W końcu doszło do 
tego, że musiano w r. 1887 zwinąć wszystkie 
filje zbożowe, które istniały w Podwołoczy- 
skach, Gdańsku, Królewcu, Odessie i Brodach 
i ograniczono interes do zwykłego eksportu 
zboża. Jednak pomimo zamknięcia, w jednej 
z tych filij, a mianowicie w Podwoloczyskacb, 
nie zamykaeo ksiąg handlowych i nie wykazano 
ostatniego salda strat, dlatego, aby było można 
wykazywać ciągle dłużników rosyjskich jako 
wypłacanych i doliczać cdsetki od nieściągal­
nych pretensyj rosyjskich. Ogólne straty firmy 
na tem przedsiębiorstwie w ynosły pół miljona, 
z których 200.000 przyparło na niesumienych 
ajentów, dobranych przez Lówenherza.

Drugim nieszczęśliwym interesem, w który 
się uwikłała firma Goldstern & Lówenherz, był 
interes z młynami parowymi w Sokalu i Nowej 
Grobli. Młyn w Sokalu, klóry początkowo na­
leżał tylko do Goldsterua i Rancha, a później i 
do Lówenherza, mimo wszelkich akcyj sanacyj­
nych, ulepszeń i wkładów, szedł źle, tak, że 
gdy Rauch w r. 1891 umarł, okazało się 
w młynie tyle długów, że należało konkurs 
ogłosić. Lówenherz atoli, licząc na poprawę in­
teresów młyna, zawarł umowę ze spadkobierca­
mi Raucha, przyznającą im znaczne korzyści, 
forsował dalej pieniądzmi firmy, lecz wskutek 
nieurodzaju, spadku cen zboża i fatalnych kon­
iunktur handlowych, były ciągłe straty, tak, że 
gdy w r. 1896 firma zawiesiła wypłaty, zgło­
szono ostatecznie konkurs do młyna. Na tym 
interesie stracił Goldstern pól miljona, firma 
G. i L. 300.000 zł., z czego otrzymała masa 
konkursowa firmy tylko niespełna 100.000 zł. 
Na m ly rń  w Nov.ej Grobli, którego dzierżawą 
Lówenherz chciał się ratow ać, straciła firma
100.000 zl.

Mimo tych strat, tak Lówenherz jak i Gold­
stern występowali na zewnątrz jako ludzie 
bardzo zamożni, otaczali się przepychem, a na 
utrzymanie swych domów wydawali rocznie po 
kilkanaście tysięcy. Pozory te miały na celu 
wmówić w publiczność żywotność firmy i za­
chęcać ogól do lokowania w kasie firmy kapi­
tałów.

W r. 1889 kupił Loewenherz do spółki z żo­
ną dobra Żniatyn, do których wcielił część są­
siedniego Chłopiatyna. Za co majątek ten kupił, 
dojść trudno, gdyż majątku nie miał, tylko długi 
w kasie firmy, z której często czerpał. W r. 1891 
szczęście mu się na chwilę uśmiechnęło, gdyż 
otrzymał po ojcu czwartą część jego majątku, 
wartości przeszło 200.000 złr.

W r. 1891 zacz.Iy także iść źle bankierskie 
interesa firmy, tak, że jej straty wynosiły mniej 
więcej miljon, pokrycie zaś tych strat na real- 
nośeiach i dobrach współwłaścicieli firmy, wyno­
siło po strąceniu długów, ciążących na tych do­
brach, tylko 300.000 złr.

Mimo to w roku 1896 rozwinęli obaj spól­
nicy żywą akcję w kierunku przysporzenia 
sobie nowych kapitałów, nakłaniając właści­
cieli drobnych oszczędności do składania w ich 
kasie swoich fundus?ów. I w istocie za po­
mocą puszczenia w ruch t. zw. bonów, uzy­
skali przeszło pół miljona nowych wkładek. 
Dalej nie chcąc, aby księgi ich wykazywały 
dokładnie straty, jakie ponieśli, skasowali po­
dwójną buchalterję, dającą jedynie gwarancję 
kontroli i zadowolili się buchalterją poje- 
dyńczą, usunąwszy z użycia kilka niewygodnych 
dla siebie ksiąg.

To wszystko jednak nie pomogło i gdy 
dnia 9 listopada 1895 roku wskutek k a t a ­
s t r o f y  g i e ł d o w e j  powstał we Lwowie 
popłoch, wierzyciele firmy rzucili się do kaBy i 
żądali wypłaty swoich kapitałów. Spólnicy 
atoli, zamiast oglos:ć konkurs i uwolnić się 
w ten sposób od zarzutu zawinionej krydy, 
spokojną i pewną siebie miną imponowali 
swym wierzycielom i dalej brali od nich pie­
niądze. Równocześnie zain3cenował Lówenherz 
akcję celem pozbawienia swych wierzycieli 
wszelkich przedmiotów majątkowych, z któ- 
rychby można było uzyskać zaspokojenie ich 
pretensyj. Oto udał się do Banku hipotecznego 
i wyrobił tam dla firmy pożyczkę 250.000 zł., 
dając za to w zastaw swój Żniatyn, oraz nie­
które majętności członków swojej rodziny, któ­
rzy mu pospieszyli z pomocą.

Pożyczką tą atoli nie można już było kra­
chu zażegnać. Uzyskał natomiast Lówenherz 
dwie rzeczy, krzywdzące innych wierzycieli: u- 
przywilejował głównie bank jako swego wierzy­
cieli i przynajmniej chwilowo uniemożliwił in­
nym wierzyciel )m poszukiwanie swych pretensyj 
na zastawionych dobrach. Podobnie postąpił 
Lówenherz ze swą spuścizną po o jc u : sprzedał 
ją  swojej rodzinie bardzo tanio, bo za 140.000 zł.,

z tego 14.000 zł. użył przedewszystkiem na za­
spokojenie długu swego zięcia, i w ten sposób 
pojpiesznie uratowawszy zo swego majątku, co 
było można, przynajmniej na rzecz rodziny, do­
piero resztę uzyskanej cumy wpłacił do kasy 
firmy na pokrycie jej długów. Właściwie zaś nie 
powinien był np. swego zięcia zaspokajać przed 
innymi wierzycielami.

Wszystkie te operacje miały na celu for­
sowanie akcji ratunkowej dla firmy. W rzetel­
ność Lówenherza ufano tak powszechnie, że 
udało mu się nawet — już po zamknięciu kan­
toru i zawieszeniu wypłat w dniu 22 listopada 
1895 — nakłonić przedstawiciel' lwowskich in- 
stytucyj finansowych do zawiązania komitetu 
likwidacyjnego, który podjął się wypłacania 
pretensyj wierzycielom firmy w ten sposób, że 
dawano im zaraz 35 procent, jeżeli się reszty 
pretensji zrzekali na rzecz Banku hipotecznego, 
który główną grał rolę w tym komitecie, a 30 
procent takim, którzy zastrzegali sobie prawo 
zgłoszenia się do masy konkursowej. Sanacja ta 
jednak nie powiodła się, gdyż okazało się, że 
passywa firmy były większe, niż to przedsta­
wiał Lówenherz. Wobec tego dnia 21 grudnia 
otworzono na żądanie wierzycieli konkurs.

Chcąc coś dla siebie uratować, Lówenherz 
zataił część swego majątku. Kiedy bowiem w 
r. 1896 wystawił Bank hipoteczny zastawiony 
u niego Żniatyn na licytację, Lówenherz posta­
rał się obniżyć cenę wywołania, a nadto zataił, 
że część Chłopiatyna do tej wsi należy. Chodziło 
mu o to, aby Żniatyn kupili jego krewni P ar- 
nesowie, co też się w istocie stało. Dziwne to 
jednak było kupno, gdyż Parnesowie wcale na 
Żniatynie się nie intabulowali, owszem uskute­
czniali nawet na rzecz Lówenherza rozmaite 
wypłaty jego najbardziej natrętnym  wierzy­
cielom.

Trzeba jeszcze dodać, że wskutek kupna 
Źniatyua przez Parnasów, został uratowany 50 
tysięczny posag córki Lówenherza Kornelji, 
żony jednego z Parnasów, posag pochodzący 
z kasy firmy, a więc właściwie należący do 
właścicieli firmy.

Rozprawie, która rozpoczęła się o godz. 9, 
przewodniczy p. radca Gołkowski, jako wotanci 
zasiadają pp. Lechczyński, Cetnarski i Starzyń­
ski, prokuratorem  jest p. Kwiatkowski. Lówen­
herza bronią adwokaci: dr. Grek i dr. H oro­
witz, Goldsterna zaś dr. Górecki i dr. Solowij.

Obaj oskarżeni nie siedzą na ławic oskarżo­
nych, lecz na dwóch krzesłach w pewnem od­
daleniu od siebie, jakby przez to chcieli zazna­
czyć, że nie rhcą mieć teraz ze sobą nic wspól­
nego. Audytorjum nie jest wcale liczne. Odczy­
tanie aktu oskarżenia, który zawiera szczegóły 
mniej więcej te same, któreśmy we wczoraj­
szym numerze przytoczyli, trwało około półtorej 
godziny, a skończyło się o godz. 11.

Po pauzie rozpoczęło się przesłuchanie L ó­
wenherza. Oświadcza on, że nie poczuwa się do 
winy, a następnie na zapytania przewodniczą­
cego opowiada cały przebieg interesów firmy 
„Goldstern i Lówenherz* począwszy od roku 
1878 t j. od założenia firmy.

Po krachn banku francuskiego , Bontoui*, 
który i we Lwowie znalazł chwilowo swoje 
echo i wywołał mały run na kasę firmy, posta­
nowili firmanci puścić się na interesa nie za­
leżne od paniki. Takim interesem wydały im 
się przedewszystkiem stosunki z producentami 
zboża w Rosji. Zwano ich komitentami i da­
wano im 6%- we zaliczki przez ajentów. Do 
tego interesu włożono zaraz z początku około 
ćwierć miljona zł., lecz już w rok potem oka­
zały się straty głównie wskutek spadku cen 
zboża w Rosji i nieurodzaju, które spowodo­
wały, że wielu komitentów albo wcale nie do­
starczyło zboża obiecanego, albo tylko częściowo. 
Ponieważ w tym czasie w Odessie ceny zboża 
podskoczyły i komitenci tom woleli zboże swe 
wywozić, założyła firma nową filję komisowo- 
zbożową w Odessie. Mimo to były straty dalej, 
głównie wskutek zakazu wywozu zboża z Ro­
sji, która to okoliczność zaskoczyła firmantów 
niespodzianie, bo właśnie dali komitentom spore 
zaliczki. Lecz interesu nie prowadzono lekko­
myślnie, tworzono bowiem wciąż dla firmy po­
woli fundusz rezerwowy. Lówenherz powiada, 
że gdyby nie katastrofa giełdowa w r. 1895 i 
wywołany przez nią run na firmę, fundusz ów 
doszedłby już teraz do takiej wysokości, iż wy­
równałby zupełnie pretensjom rosyjskim, których 
zresztą przez długi czas nie można było uwa­
żać za całkiem przeprdłe. Na zapytanie prze­
wodniczącego, dlaczego owego kapitału rezer­
wowego nie utworzono od razu w odpowiedniej 
wysokości, wyjaśnia oskarżony, że taki jest 
zwyczaj we wszystkich bankach.

Następnie wyjaśniano sprawę młyna sokal- 
skiego. Chodziło głównie o zawarty między fir­
mantami a spadkobiercami właściciela młyna so- 
kalskiego, Raucha, w r. 1891 układ zwany 
, punktacjami*. Układ ten, nadzwyczaj korzy­
stny dl* Rauchów, stanowi jeden z ważnych 
zarzutów oskarżenia. Rauchów uwolniono od 
wszelkiej odpowiedzialności za przyszłe straty 
młyna, ich matce wyznaczono pensję 3000 zł. 
rocznie, im samym, jako prokurzystom młyna, 
dano pensję po 1000 z ł , córkom posagi po 
5000 zł., a odpowiedzialnym nadal za straty 
miał być tylko Goldstern.

Jaki był motyw do takiego btnt dla spad­
kobierców Raucha P Czy nie lepiej było odrazu 
cały młyn kupić P Czy taki układ nie jest bar­
dzo dziwnym P — zapytuje przewodniczący.

Lówenherz odpowiada, te  chodziło o wstrzy­
manie Rauchów od ogloazenia konkursu, że 
zresztą posag córkom miano wypłacić tylko 
wtedy, gdyby młyn wykazał zyski, a tak się 
rzeczywiście po zawarciu owych punktacyj z po­
czątku działo. Na zapytanie, dlaczego forsowano 
wciąż ów interes z młynem mimo ciągłych 
strat, odpowiada Lówenherz, że oezekiwano 
ustania konkurencji węgierskiej. Konkurencja ta 
ustala w r. 1896 i teraz młyn sokalski robi 
świetne interesa. Wogóle takie interesa trzeba 
zawsze forsować, gdyż czem gorsza jest na ra­
zie konjuktura handlowa, tem prędzej ona ustać 
musi, choćby trwała i 10 lat.

P r e e w o d n . :  To są proszę pana tylko 
fantazje kupieckie, a ładne ekonomiczne pe­
wniki, jak pan przedstawia. Czy nie zdarzyło 
się kiedy, żeby 10 lat i więcej czekano na po­
lepszenie się konjuktury, a ono przecież nie na­
stąpiło, n. p. wskutek wygaśnięcia danej gałęzi 
przemysłu P

13 książęcy
przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękną, naturalną białość i jest nieocenionym
środkiem do hygienu znego upiększenia twarzy. — Pudełka m iłe  pudru białego 50 ct., 
całe 1 złr., z łabędzikiem 1 złr. 50 ct. Różovy dla blondynek i kremowy dla szatynek 
i brunet. k, małe pudełko po 70 ct., większe 1 itr. 20 ci., z łabędzikiem 1 złr. 60 ct
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DZIENNIK POLSKI z dnia 4 maja 1899 r. I

Os k .  L f i w e n h e r z :  Takiego wypadku na 
polu przemysłowem nigdy nie było.

Następnie opowiada Lówenherz, ie  należało 
koniecznie zażegnać konkun, zamierzony przez 
Rauchów, gdyż inaczej dłużnicy młyna staliby 
się niewypłacalni. To tlómaczenia się wywołuje 
również opozycję ze strony przewodniczącego, 
który jest tego zdania, że w sali sądowej ta­
kich kombinacyj się nie uwzględnia, bo prosty 
rozum chłopski a nie bankierski powiedzieć 
musi, ie  dłużnicy powinni być tak samo płatni 
masie konkursowej, jak samemu kupcowi.

Uroczystość 3. Maja.
Wczoraj obchodził kraj cały 108 rocznicę wie­

kopomnej konstytucji t-go maja, której nadanie obu­
dziło w sercu narodu tyle róiowyeh snów i nadziei, 
a których niestety z woli Opatrzności część tylko 
mała się spełniła. Wczorajszy obchód 108 rocznicy 
jej byt nielsdwis skromnym i dużo mu brakowało 
do tej świetności, na jaką zasługiwał.

0 świcie.
Z brzaskiem dnia zebrał się duły zastęp mło­

dzieży rękodzielniczej, szkolnej i akademickiej na 
kopcu Unji lubelskiej i tam odśpiewawszy parę na­
rodowych pieśni, powrócił następnie do miasta, 
aby zdążyć na nabożeństwo, które się odprawić mia­
ło w kościele OO. Dominikanów. Równocześnie ode­
grała na ulicach miasta kapela „Harmonji* pobudkę 
ranną i różne marsze narodowe.

W kościele 00. Dominikanów.
O godzinie 7 rano odbyła się w kościele 0 0 . 

Dominikanów uroczysta msza, którą w asystancji 
duchowieóitwa odprawił ks. Augustyn Peczek. Pod­
czas nitj śpiewał na chórze chór mięszany dr. Bo­
gdańskiego, sola zaś wykonali p. Marja Reuttówna 
i p. Tadeusz Nowakowski. Kościół był zapełniony 
młodzieżą rękodzielniczą, szkolną i akademicką. Po 
mszy uroczystej odśpiewano , Święty Boże*.

W katedrze ermiaAeklej.
O godzinie 9 rano odprawił w katedrza or­

miańskiej solenne nabożeństwo ks. arcybiskup Isa- 
kowicz w asystencji duchowieństwa. Kiedy po na- 
bołeństwia zaintonował pieśń .Serdeczna Matko*, 
zebrani w kościele śpiewali dalej tę pieśń słowami 
„Baże coś Polskę*. Nuta bowiem obu tych pieśni 
jednakowa, a te drugie słowa były w harmonji 
z nastrojem uroczystości patrjotycznej.

W katedrze rzym. kat.
Trzcciem z rzędu nabożeństwom, wchodzącem 

w program obchodu uroczystego, byłe nabożeństwo 
w katedrze obrządku rzymako-kat., które o godzinie 
wpół dc jedenastej odprawił ks. kan. Lenkiewicz w 
asystencji duchowieństwa przy odsłoniętym obrazie 
cudownej liatki Boskiej królowej korony polskisj. 
Na chórze odśpiewał chór tow. śpiewackiego .Eeha* 
mszę Gounoda. Kościół był zapełniony {ublicznością, 
wśród której zauważyliśmy prez. Małachowskiego i 
wiceprsz. Michalskiego na czelo rady. Obecnym był 
również w komplecie konwikt p. Bełskiej. Po na­
bożeństwie odśpiswane .Boże coś Polskę* i .Boże 
Ojcze !*...

Tragiczny zgon.
O tragicznym zgonie hr. Józefa Bmorowskiege 

na wyścigach w Alag na Węgrzech, j°den z na 
ocznych świadków podaje następujące jeszcze szcze­
góły: .W yśc gi sobotnie rozpoczęły się biegiem
klubu jasdy panów o nagrodą Czsrhatora. W biegu 
tym wzięło udział dziesięć koni, których między in­
nymi, prócz Józefa hr. Bawororskiego, dosiedli: 
książę Tszis hr. Orsich, porucznik Eltz, Semero, 
Kreutzbrnck, Weilenbeck i inni. Meta wynosiła 2000 
metrów. W połowie drogi, na silnym skręcie, gdzie 
odznaocone było miejsce biegu bitłemi barjerami, 
zdarzył si; ów tragiczny wypadek. Cz .Kokieta*, 
klacz hr. Baworowskiego, ud rzyła o barjerę, czy 
tylko się potknęła, trudno na pewne powiedzieć. 
Hr. Boworowski stracił w owej ch wili równowsgę, 
a ponieważ w strzsmieniu nie znalazł opsrcis, p-zez 
głowę konia iwalił się na ziemię. Padając nie wy­
puścił cugli z rąk i to właśnie stało się jego zgubą. 
Skut iem csntryfugalnej siły, powinien jeźdiiec, 
jogo pęd/ąoy koń się potknął, jak przy podobnych 
w> padksch zauważono, daleka od konia zostać od­
rzuconym, ale ponieważ hr. Bsworowski cugle 
trzymał ailnie, więc rozmach został wstrzymany i 
jeździec znalazł się pod swoją klaczą, która nim pa­
dła, jeszcze kilka skoków naprzód zrobiła, tratując 
hr. Baworowskiego. Miał en głowę porazbijaną i 
tzyję poranioną. Pędzący za hr. Baworowskim 
jeżdrcy ominęli go i w parę sekund znaleźli się 
przy mecie. Oni nie ełyizeli jęku, jaki wydał br. 
Bawerowski i byli przekonani, że krobia upadłszy, 
nie rusza aię z miejsca, aby innych koni nie prze­
straszyć. Ale tern okropaiej przerażona była ta część 
publiczności, która przez szkła bieg obserwowała. 
Nagle wszystko opuściło swe miejsca i pędziło tłu­
mem lam, gdzie wypadek się zdarzył. Przyniesiono 
nosze koszowe i trzeba było utyć żandarmerji ce­
lem z-obienia przejścia dla niosących nieszczęśliwego. 
Biało-czerwony ubiór hr. Baworowskiego był po­
darty i krsrią zbroczony, a z ran w głowie krew 
się obficie lita.

.Gdy doktor wyścigowy Szczepan Balasza zja­
wił się na miejscu, hiabia Józef był konającym, a 
zanim go deniesiono do izby wasi, hrabia za­
kończył życie. Trag czny ten wypadek zr bił ogro­
mne wrażenie na wszystkich i cala publiczne śś 
przejęta była gorącem współczuciem dla młodego i 
przystojnego, w wjższych tutejszych sfench obra­
cającego się dzielnego jeźdźca. Ciało jego przewie­
ziono do Rakoszpaloty, do własnej willi *

U riczysti posiedzenii 
Akademji Umiejętności w  Krakowie.

Kraków 3 maja.
Doroczne uroczysto posiedzenie publiczne aka­

demji umiejętności odbyło aię dzisiaj o godzinie 12 
w południe. Zagaił je zastępca protektora dr. Juljan 
Dunajewski; na jego przemowę odpowiedział prezes 
hr. Stanisław Tarnowaki, poezsm zabrał glos jene- 
ralny sekretarz prof. dr. Smolka i ogłosił nazwiska 
nowych członków-koreapondentów wydziału matema­
tyczno-przyrodniczego akadsmji. Są nimi pp. 1) Leon 
Marchlewski, chemik w Manchester; 2) Władysław 
Rothert, profesor uniwersytetu w Charkowie; 3) 
Maurycy Rudzki, profesor uniwersytetu Jagiellońskie­
go. Następnie poświęcił wspomnienie zmarłym człon­
kom; co do rozwoju i działalności akadsmji powo­
łał się na rozdano drukowane sprawozdanie i podał 
do wiadomości, żs zrealizowane zostały uszynione 
na rzecz akademji zapisy śp. Edwarda Czabana i 
śp. ks. Adama Jakubowskiego.

Odczyt p. t. „Prymas Jan Łaski, jako admini­
strator*, wypowiedział prof. dr. Bolesław Uianowski, 
poezsm sekretarz jensralay prof. dr. Smolka ogłosił 
przyznanie nagród.

1. Nagrodę w kwocie 1125 zł. z fundacji śp. 
Probusa Barszczewskiego zs nsjlepssc dzieło history­
czne, otrzymał znany historyk p. Tadeusz K o r z o n  
za dzieło p. t. .Dola i niedola Jana Sobieskiego 
1 6 2 9 -1 6 7 4 .*

2. Nagrodę z tejże samej fundacji i w tej sa­
mej wysokości za najlepsze dzieło malarskie otrzy­
mał p. Józef M e h o f f e r  za karton kolorowany wi 
trażowy, do kościoła św. Mikołaja we Fryburgu, od­
znaczony tamże pierwszeństwem na międzynarodowym 
konkursie.

3. Nagrodę z fundacji śp. kB. biskupa Krasiń­
skiego w kwocie 1200 zł. otrzymał ks. prof. dr. 
Jan F i j a t e k  we Lwowie za studja do dziejów 
uniwersytetu Jagiellońskiego i za monografję o Ja- 
kóbie z Paradyża.

4. Nagrodę imienia Kopernika w kwocie 1500 
zł. otrzymała praca p. t. .Teorja fizycznego stanu 
kuli ziemskiej* z dewizą , Neąue enim ultra su- 
perficiem pe tetrare nóbis datum est.*

Ogłoszono nowe konkursy i na tern zakeń 
czono posiedzenie o godz. 2 popołudniu.

Izba sądowa.
Wrocław S maja.

(Morderstwo).
Sąd przysięgłych skazał szewca Franciszka Her 

mana — oskarżonego o zbrodnię, morderstwa popełnio 
ną na jednaj kebiecie i 12 dzieciach — za zabójstwo 
na 15 lat ciężkiego więzienia i pozbawienie praw 
obywatelskich na lat 10.

Notaffi literacka i artystyczne.
Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka 

Dziś we czwartek po raz pitrwazy „Paryżanka* 
korne dja w 3 aktach Henryka Baegna; jutro w pią 
tek przedstawienia nie będzie; w sobotę „Psryżan 
ka( , komedja; w niedzielę popołudniu e godzinie 
pół do 4 .Woźnica Henszel*, sztuka; wieczorem 
o godzinie pól do 8 .Zloty cielec*, komedja w 1 
akcie Stanisława Dabrzańakisgo i .Kontrolor wago 
nów sypialnych*, komedja; w poniedziałek po rsz 
pierwsiy .Koiiołki*, krotochwila w 3 aktaeh P.wła 
Hirschbergera i Gurta Kratza, tlónaczył Adolf 
Kiczmam.

Przekład. P. Eimund Nagano Wiki dokonał 
przekładu .Królowej niebios, M. Gawalewicza na 
j zyk angielski, na zamówienie jed:ej z wydawni 
czych firm londyńskich, która .legendy o Matce 
Boskiej* z ilustracjassi p. Stschiewicza postanowiła 
wydrukować w ozdobnsj edyeji.

— Wiedeń 3 maja. Wczoraj odbyło się eią 
gnienis prsmiewe l o s ó w  p a ń s t w o w y c h  z 
1860. Główna wygrana 300 000 ił. padła na serję 
12.313 numer 14 ; druga wygrana 50.000 zł. 
s. 4059 nr. 12; trzecia 26.003 W. na s. 11969 
nr. 7. Pe 10.000 zł. wygrały s. 8004 nr. 1 i 
10266 nr. 17.

Przy wczorajszem ciągnieniu w ł o s k i c h  Io 
s ó w C z e r w o n s g o  k r z y ż a  główna wygrana
35.000 lirów padła na serję 6606 nr. 1.

Przy cągnienii 3% w ę g i e r s k i c h  l i s t ó  
h i p o t e c z n y c h  główna wygrana 100.000 koron 

| padła na aerję 8198 nr. 35.

i t u m u
„Dziennika Polskiego".

Z sejmów.
Praga 3 maja. Przy kcńcu wczorajszego 

josiedzenia sejmu w sprawie wniosku wydziału 
;rajowego, tyczącego się utworzenia sądu obwo­

dowego w Klatowy, postawił poseł B a z a ,  ude­
rzając gwałtownie na administrację kraju, wnio­
sek, że sejm może tylko wtedy dać zezwolenie 
na utworzenie nowych sądów w mięszanych 

niemieckich okręgach, jeżeli rząd zobowiąże 
się przestrzegać równego uprawnienia czeskiego 

niemieckiego języka.
Pos. S k a r d a  oświadczył imieniem Młodo- 

czechów, że oni bezwarunkowo obstają przy sta­
nowisku, iż w całych Czechach powinno być 
zachowane nieograniczone równouprawnienie 
obu szczepów. Ponieważ zaś nie ma podstawy 
do przypuszczenia, że rząd tej zasady nie uznaje, 
oświadczył się mówca przeciw wnioskowi posła 
3axy. Następnie wniosek ten odrzucono, nato ­

miast przyjęto propozycję wydziału krajowego.
Capa d’istria 3 maja. Na wczorajszem po­

siedzeniu sejmu marszałek zawiadomił, że wy­
stosował do nieobecnych posłów słowiańskich 
jonowne wezwanie, aby się w sejmie zjawili. 

Sprawy węgierskie.
Budapeszt 3 maja. Na dzisiejszem posie­

dzeniu sejmu, w dalszym ciągu rozprawy nad 
ustawą o wprowadzeniu sądów wyborczych, za­
trat glos prezydent ministrów S z e l l  i oświad­

czył, że ustawa ta ma na celu chronić czystość 
wyborów w trojakim kierunku; przed wpływa­
nie przekupstwa pieniężnego, przed nadużywa­
niem władzy urzędowej, wreszcie przed nadu­
żywaniem kościoła i religji dla celów wy­
borczych. Obrady następnie przerwano i odroczo­
no do dziś.

„Los von Rom*.
Wledeó 3 maja. Presbiterjum wiedeńskiej 

gmiay ewangelickiej augsburskiego wyznania 
ogłasza w dziennikach komunikat, w którym, 
aby uniknąć nieporozumienia, jakoby nie chciało 
zabrać głosu w sprawie agitacji, prowadzonej 
pod hasłem „Los von Rom*, oświadcza, że 
ko reprezentacja ewangelicka musi pragnąć, 
aby kościół ewangelicki w Austrji, uznany 
ustawami zasadniczemi i konstytucją kościelną, 
w skutecznym swym rozwoju najmniejszego nit 
doznał uszczerbku. Gdy jednak ze stanowiska 
kościelnego zmianę wyznania tylko wtedy usza­
nować się godzi, jeśli jest wypływem religijnego 
przekonania, przeto presbiterjum musi zastrzedz 
się jak najenergiczniej przeciwko wyzyskiwaniu 
kościoła ewangelickiego dla jakichkolwiek ce­
lów politycznych.

Zajścia w Chsbie.
Praga 3 maja. Na wczorajszem posiedzeniu 

sejmu, namiestnik hr. C o u d e n h o v e  odpowie­
dział na interpelację z powodu ostatnich zajść 
w Ghebie na rozprawie sądowej, przy której 
przewodniczący nie pozwolił obrońcy przema­
wiać w jęiyku czeskim. Namiestnik oznajmił, 
że dał już odpowiednie polecenie dla ochrony 
Tieftrunka i adwokata dra Miricki. Pożałowania 
godne zajścia na ulicy w Ghebie spotęgowały 
się jeszcze przez to, że Hiricka groził tłumom 
nabitym rewolwerem. Omawiając zajście w sali 
sądowej namiestnik na podstawie zasiągniętych 
informacyj stwierdza, że prezydent wyższego 
sądu krajowego wypowiedział zapatrywanie, iż 
sędzia zgodnie z istniejącemi przepisami mógł 
był dopuścić, aby przemawiano także w języku 
czeskim, — jednakże w samej sali sądowej 
trzeba było postępować ściśle w sposób, ustawą 
przepisany, a ingerencja prezydenta sądu obwo­
dowego była już niemożliwa.

Namiestnik potępia jak najostrzej wszelkie 
demonstracje i ekscesy, sprzeczne z uczuciami 
niemiecko - austrjackiemi i z patrjotyzmem au 
strjackim. Stwierdza przy tem z ubolewaniem, 
że jakto się już poprzednio kilkakrotnie okazało, 
policja miejska nie była wobec demonstracyj 
dostatecznie silna. Niestety, zjawiska takie w 
Czechach nie są odosobnione i w innych mia­
stach organa bezpieczeństwa okazują się wobec 
ekscesów za słabe. Gdyby stwierdzono jakiekol­
wiek nadużycia ze strony organów urzędowych, 
namiestnik wystąpiłby przeciw nim z całą su­
rowością, — musi jednak stanowczo zastrzedz 
się przeciw niesłusznym zarzutom. Zasadą 
mówcy była i będzie zawsze największa bez­
stronność i sprawiedliwość, — od tej zasady 
nie odstąpi mimo gróźb i ataków, na które 
zresztą odpowiadać nie myśli.

Z parlamentu francuakltgo 
Paryż 3 maja. Wczoraj zebrała się znowu 

izba deputowanych. Prezydent D e s c h a n e l l  
odczytał liczne interpelacje. Prezydent mini­
strów D u p u y  wnosi, aby dyskusję nad 
interpelacjami, które dotyczą sprawy Dreyfusa, 
odroczyć aż zapadnie uchwala trybunału ka­

sacyjnego. Wniosek ten po krótkiej rozprawie 
przyjęto.

PrzMlItnlt gabinetowa w* Włtezeoh.
Rzym 3 maja. Rada gabinetowa zbierze się 

dziś przed południem celem obradowanie nad 
sytuacją parlam entarną. Jak donoszą dzienniki, 
minister spraw zagr. Ganeraro ma zamiar po­
dać się do dymisji. Gdyby się to sprawdziło, to 
prawdopodobnie cały gabinet poda się do dy­
misji.

Sprawa Dreyfuea.
Paryż 3 maja. Jak donoszą dzienniki, re­

ferent trybunału kasacyjnego w sprawie Drey- 
fusa, Ballot Beaupre w sprawozdaniu swem 
nie postawi żadnych wniosków, lecz wyluszczy 
tylko powody przemawiające za i przeciw rewizji. 

Baetówki.
Berno morawekle 3 maja. Wozeraj popołudniu 

odbyło się zgromadzenie robotnicze, na którem poseł 
H y b e s z  wzywał strejkujących, aby w zmowie wy­
trwali. Na dziś zapowiedziano drugie zgromadzenie 
robotników. Przybył tu centralny inspaktor przemy­
słowy radca dworu Kl e i n ,  z Wiednia. Dotąd pokoju 
nie zakłócone.

Berno morawekle 3 maja. Obecnie strejkuje 
tu już ekoło 12.000 robotników tkackich. W dwóoh 
fabrykach 10-godzinny czas pracy istnieje ju t od 
dluiszego czasu, w dwóch innych wczoraj został za- 
I rowadzony. Mimoto prawie połowa robotników, za­
trudnianych w tych 4 fabrykach, wczoraj popołudniu 
zawiesiła roboty.

W czterech innych fabrykach, gdzie dotąd w 
ogóle żadnych nie podnoszono żądań, strejkujący 
gwałtownie wtargnąwszy, zmusili robotników do przy­
łączenia się do zmowy, ao też nastąpiło przy inter­
wencji innych fabrykantów.

Charleroi 3 maja. Liczba strejkująozch w tu­
tejszym rewirze węglowym rebotników pewiększa się 
i dochodzi ju t do 25.000. Dla braku węgla musia­
no zastanowić ruch w wielu hutach telaza; w innych 
ograniczono znacznie produkcję.

Berno morawekle 3 maja W fabryce Skazki 
stawiło się dziś około 90 robotników do pracy. 
Przedpołudniem jednakże zjawiło się kilkudziesięciu 
strajkujących, którzy groźbami starali się powstrzy­
mać od pracy. Przy interwencji właścicieli fabryki 
pracy istotnie zaniechano

Hehenetein 3 maja. Władze wydaliły okeło 
stu robotników włesk ch, którzy zawinili w wczo­
rajszych zaburzeń ech i zarządziły potrzebne środki, 
aby wydaleni natychmiast wyjechali. Dalszych zabu- 
rzań nie było.

Budapeszt 3 maja. Gesarz przybył tutaj 
wczoraj popołudniu s Gucio’,Ić Dzisiaj odbę­
dzie się rewja całego garnizonu.

Waszyngton 3 maja. Ambasador francuski 
G a m b o  n złożył w tutejszym banku przekaz 
na 20 miljonów dolarów, przeznaczonych dla 
Hiszpanji, w myśl traktatu pokojowego hiszpaó- 
sko-amerykańskiego.

Wiedeń 3 maja. Gesarz mianował profesora 
teologji pastoralnej na uniwersytecie lwowskim ks. 
Ludwika Klossa i dziekana w Stryju ks. Ludwika 
Ollendra honorowymi kanonikami kapituły metropo 
litalnej rzymsko-katolickiej we Lwowie.

Wiedeń 3 maja. U ministra skarbu dr. Kaizla 
miała wczoraj posłuchanie deputacja stowarzyszenia 
urzędników clowych i wręczyła mu petycję w spra 
wie polepszenia awansów. Minister bardzo uprzejmie 
przyjęł delegatów i obiecał petycję gruntownie roz­
ważyć.

Wiedeń 8 maja. Minister sprawiedliwości za 
mianował adjunktami sądowymi auskultantów: Leo 
polda K r z y ł a n o w s k i e g o  dla Starego Sącze i 
dr. Władysława K i s i e l a  dla Biecza.

Berlin 3 maja. Edward Simson, który był w r. 
1S48 prezydentem zgromadzenia narodewego w Frank­
furcie, umarł tutaj wczoraj.

Budepeezt 3 maja. Gesarz wyjechał dziś 
w południe wraz z arcyks. Franciszkiem Ferdy­
nandem do GSiólIó.

Wiedeń 3. maja. Prezydent ministrów br. 
Thuu, wyjeżdża w przyszłym tygodniu do Bu­
dapesztu.

Wiedeń 3 maja. W  ministerstwie finansów 
pod przewodnictwem ministra dr. Kaizla, odbyła 
się wczoraj narada w sprawie wypracowanego 
przez ministerstwo skarbu projektu nowego 
regulatywu dla towarzystw akcyjnych. W obra­
dach konferencji wzięli udział, prócz referentów 
min. skarbu, także reprezentanci innych mini­
sterstw. Ghodzi o przedyskutowanie nowego 
projektu, poczynienie w nim pewnych potrze­
bnych zmian i uzupełnień. Dyskusja postąpiła 
tak uaprzód, że jest nadzieja ukończenia jej już 
na następnem posiedzeniu. W  ten sposób przyj­
dzie do skutku ta prowizoryczna reform a prze­
pisów akcyjnych.

Wltdań 3 maja. Gesarz zamianował Aatoniego 
Schmidta audytorem garnizonu w Przemyślu. Nie 
czynnymi lekarzami asystentami mianowani: dr. Mie 
czystaw Biliński w Rzeszowie, dr Leon Sochncki w 
Złoczowie, dr. Leon Nunberg, dr. Władysław Kę 
dzierski, dr. Stanisław Górski w Przemyślu, dr. Fran- 

j ciszek Pękiewicz w Rzeszowie, dr. Dawid Hacker w 
I Stanisławowie.

„Rechnuagsftihrerem* w stanie nieczynnym ze­
stal Henryk Tieil w Krakowie.

Stambuł 3 maja. Ormiańske-katolieki patrjar- 
eha Azarian zmarł tutaj.

Kroniczka z ostatniej chwili.
Likwidacja Banku kredytów ega. Od wezoraj 

bawi we Lwowie wiceprezes rady nadzorozaj banku 
dla handlu i przemysłu p. J. Tołloczko, a dziś przy­
będzie z Krakowa dyrektor tego banku p. Binder. 
W tych dniach odbędzie się konferencja celom omó­
wienia szczegółów, dotycząeych utworzenia wa Lwowie 
filji banku dla handlu i przemysłu, która obejmie 
likwidację banku kradytowago.

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń 3 maja, Zamknięcie giełdy godz. 2 min. 30. 

Akcje austr. Z&kł. kredyt. 358*25, Akcje węg. Zakł kred. 
883-75, Akcje Anglobanku 154*—, Akcje Unienbankn 
819 —, Akcje Laenderbankn 243*—, Akcje Bankrereinn 
278 25, Akcje Bodencredit 477*—, Akcje gal. Bankn hipo­
tecznego — , Akcje kol. państw. 361*50, Akcje kolei 
południowej 56 75, Akcje tramwajowe 501*—, Akcje kol. 
Elbethal 264*50, Akcje kol. Północnej —*—, Akcje kolei 
Czerniowieckiej — , Akcja alpiny 243-—, Akcje Rima 
Moranji 313 25, Akcje pragskiego Tow. żel. 1289 —, 
Akcje fabryki broni 227—, Akcje tureckie tytoniowe 
132 —, Oblig. węg. indem. 95*85, Renta majowa 701*— , 
Austr. renta koronowa 100*25, Węg renta koronowa 
97*35, 56 1. listy Tow. kred. ziem. 95*90, 4*/, listy Bankn 
kraj. 98*—, 4ł/t */, listy Bankn kraj. 100*50, 4°/„ listy 
Bankn hipot. 96*75, 4*„/*/, listy Bankn hipot. 100*2b, 
5°/, listy Bankn hipot. 110*—, 4°/, Gal. oblig. propinac. 
97 90, 4°/, Gal poi. kraj. z r. 1893 97 —, 4•/, Pożyczki 
m. Lwowa 94 30, Losy tureckie 65*—, Marki 58*95, 
Robie 127*25.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 3 maja 1899 r.

HOTEL IMPERIAL nlica Trzeciego Maja l. 3, pierwszo­
rzędny ho te l kawiarnia i restauracja. J. Jędrzejowicz z 
Jasionki. M. Plater, O. Kolnitz z Kurlandji. J. H Schu- 
mer z Wiednia. W. Rozwadowska z Przemyśla, S. Z»- 
rewicz z Rudenki. R Schlesinger z Wiednia. A. Gołko- 
wski z Krakowa. G. Krauz z Lincu. J. Kątny z Łodzi. 
E. Schneg z Brodów. J. Kohn z Wrocławia. L. Zabłocki 
z Płowa. H. Hornstein z Kijowa.

HOTEL EUROPEJSKI. M. Drahonowska z Kamionki. 
J. Teodorowicz ze Stanisławowa. D. Niementowski ze 
Zbaraża. T. Witoslawski, J. Rappe z Borazczowa. Major 
Hansekka, pułk. GlOckraann z Wiednia. K. Winnicki z 
Suraćy Pułkownik Dębicki ze Stanisławowa M. hr. Bor- 
kewski i  Mielnicy,

Nadesłane.
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji która też nie bierz* 

na siebie iadnej za nią odpowiedzialności).

Otwarty tostał we Lwowie, ul. Hetmańska l. 6 
nad enkiemią Grossa

INSTYTUT DENTYSTYCZNY
składający się z kilkn oddziałów 

w których dentyści i dentystki wykonują: plombowanie 
według najnowszych zasad nauki, wyjmowanie zębów bez 
boln, przy miejscowem znieczuleniu lab  też uśpieniu, 
obturatory przy wadach i brakach podniebienia, w s t a ­

w i a n i e  s z t u c z n y c h  z ę b ó w .
Tamże leczy się choroby dziąseł I jamy ustnej.

D l a  p r o w i n c j i  z a p r o w a d z o n o  . t ę  w y ­
g o d ę ,  że nadesłane pocztą pęknięte, złamane i t. d. 
zęby sztuczne, reperuje się i wysyła odwrotną pocztą, 
bez osobistego przyjazdu. — Instytut otwarty przez cały 
dzień. 329 1—21

Dr. M. Wiktor i dentysta L. Wiktor.

Dr. Władysław Maleszewski
asystent kliniki chorób wewnętrznych Uniwersytet!

Jagiellońskiego 346 1 — 16

ordynuje w Karlsbadzie
hotel „Goldener Schwan* (vis-avis Mńhlbrnn).

Laboratorium chemicme i m itrostojowe własne.

S a s s ó w !
Sławne bibułki cygaretowe Satsowtkle, prze­
rabia na książeczki (do kręconych papierosów), 

oraz na tutki cygaretowe

w y ł ą c z n i e  f i r i a :

S. Wierusz Niemojowski
188 1—? T 0 L w ow ie.
Do nabycia we wszystkich tra fikach.

Bnęzriośc
N fl

T E N

WYPAŁÓW
K O R E K !

2)
M. W I N I A R S K I .

ZBUDZIŁEM JĄ...
Z cyklu p. t. „W półświetle buduarewem*.

(C3ąg dalszy).
— Ja tej kobiety nigdy nie zrozumiem — 

pomyślałem.
Usiadhm  po prawej stronie klawiatury na 

miękkim puszyatym dywaaie i goniłem rozko- 
chanemi oczyma jej drobne paluszki, blądtące 
po klawiszach Płynęła z nich jakaś pieśń Schu­
mana, pełna łkań i niewysłowiouych rojsń. 
Było mi znów tak rozkoaznie.. tak dobrza. 
Głowę zanurzyłam w pewodzi czarnych koro­
nek ubiarających jej suknię, od których biła 
woń wiosennych fiołków. Perfuma ta upajała 
mnie aż do aanności. Marzyłem...

Tymezaaem rzewna kantylena znikła jak 
sannę widziadło, (płoszona brntalnie chroma­
tyczną gaiopadą Liszta która po chwili prze­
szła w smutne „Requiem* Mozarta. Ledwie 
cmentarne przebrzmiały akordy, z fortepianu 
znów wypłynął huraganem tonów;J „Czardasz 
Brahmsa*, lecz wnet uspokoiwazy aię przeszedł 
łagodnie w senną „Pieśń zimową* Mendelsona. 
Byłem zachwycony tą artyetyczną siekaniną te­
matów, w której przeważał nerwowy ton nie-

ukojanego żalu, niewypowiedzianych bólów. 
Ona się spowiadała tym huraganem akordów, 
przeplatanych tylu wdziękami i dyssonansami. 
Przycisnąłem do ust jej dłoń i spytałem;

— Czemu moje cudna (tworzenie tak dziś 
łzawo nastrojone P...

— Chyba powiedz rozstrojona... wiesz, czuję, 
że straciłam spokojną równowagę człowieka, 
jako tako płynącego wśród niespokojnych wi 
rów. Mam wrażenie, jakgdyby mi wśród stosu 
nerwowego usadowił aię straszny nowotwór 
niepokoju, który rozpostarł swa krogulcze szpo­
ny na rozstrojonej harfie mych nerwów, wywo­
łując z niej sama zgrzyty i rozdźwięki... Mnie 
trzeba dużo — dużo powietrza, oatrego, m ro­
źnego... natury dzikiaj, nieokiełzanej, nieafornej, 
do której zbliżyćbym aię mogła... popatrzeć... 
zajrzeć jej w o czy !..

Patrzyłem na nią niespokojnie, nie rozumie­
jąc tego nagłego przeakokn w usposobieniu. 
Z rozognionemi oczyma latała po buduarze, 
rozstrząsając mebelki miękkie, okrągłe, puszy­
ste, zdające się z pokorą znosić kaprysy swojej 
pani, a które potrącone z poddaniem aię, to­
czyły się do jej nóg. Nagle stanęła przedemną 
z zaciśniętomi piąstkami, wybuchając znown 
rozdraJnionym  do najwyższego stopnia głosem: 

— Słuchaj na miłość boską 1... Czy ty nie u- 
ważaiz, że ja się duszę wśród tych murów 
miasta, które są mi wstrętne... Ja się nie obli­
czyłam z sobą, porzucając szeroką i swobodną

naturę wsi, gdzie tyle swobody... przestrzeni. 
M łm  już dość tej atmosfery, przepojonej wy­
ziewami perfum i zeschłych kwiatów, które mi 
przypominają trupią oranżerją, ustawioną obok 
m ar zmarłego. To całe życie buduarów, takie 
wstrętne, niskie, płaskie... Chcę dziś, choć na 
czas jakiś, nie widzieć tych ludzkich więzień, 
gdzie ludzie żywi aię zaiuszają, jak kwiaty w 
zielniku I

Słuchaj!... Ja dziś muszę mieć duto, dużo 
powietrza... ostrego, mroźnego, którembym się 
upić mogła jak  mroźnym szampanem. Uważaj 
dobrze, co mówię: za godzin; tu masz przyje­
chać aaniami. Pojedziemy gdzieś daleko — 
ogromnie daleko... ale dopiero za godzinę, gdyż 
teraz nadejdzie on... uważasz... nadejdzie on, 
a nie chcę, żeby kogoś tu zobaczył...

Słowa te wymawiane gorączkowo, z szybko­
ścią kołowrotka, spadły na mnie jak burza. Nim 
je zrozumieć mogłem, już zualazlem się na dole. 
W głowie mi wirowały urywane słowa: „duazę 
się... dużo, dużo powietrza ostrego, mroźnego... 
teraz nadejdzie on...* Jaki on?! Dlaczego nie 
miał mnie tam  zobaczyć P!...

Tak łamiąc sobie aadarem nie głowę nad 
rozwiązaniem tej dla mnie ciemnej zagadki, do­
szedłem do rogu ulicy, skąd zwykle brałem dla 
siebie ekwipaż. Jakoś szczęśliwie znalazłem swe­
go, jak go nazywałem krótko mruka, który 
zawsze, gdym zjawił się w jego okolicy, zaci­
nał konie, a zajechawszy przed chodnik, pytał

krótko: „A teraz gdzie 1P...* Widać to „teraz* 
było mu potrzebne dla okrągłości frazesu. 
Zresztą mruk mój odznaczał się ogrom ną dy­
skrecją, sprawnością, a co najlepsza wielką wy­
rozumiałością w kierunku finansowym.

Dziś, kiedy zajechał przed m ą osobę i rzekł 
swoje sakram entalne: „a teraz gdzie?!* chciałem 
mu odpowiedzieć: „powiezitaz Cezara i azczęście 
jego...* W samą jednak porę przypomniałem 
sobie, że mój fiakier tegoby nie zrozumiał, więc 
mu rzekłem: — „Dziś będę cię potrzebował na 
dłuższą jazdę za miasto. Jeśli nie masz zapasu 
siana dla koni, to się zaopatrz. Za godzinę za- 
jedsiesz tam, gdzie zwykle...

Mój mruk odburknął zwięźle: „a trzaby!...* 
i odjechał, pozostawiając mnie na mrozie, który 
pod wieczór zaczynał brać na dobre, ochładza­
jąc skroń rozpaloną i fantazję rozmarzoną nie­
zwykłością sytuacji, k tóra mi tak cudowną 
przed itawiala perepektywę!...

Właśnie mijaliśmy rogatkę gródecką. Z przed 
oczu naszych znikały coraz to bardziej światełka 
okien przedmiejskich domów i chałup. Niebo 
było cudnie wyiskrzone gwiazdami, które uśmie­
chały się ku nam  i zdawały się dyskretnie na­
myślać, czyby nie gonić pary rozkochanych, 
umykających hen ku szerokim polom, drzemią­
cym pod puszystym białym płaszczem śniegu. 
Ada siedziała obok mnie, a oczy jej, zwykle 
szare, nabrały w ciemności połysku stalowego.

Szeroko wciągała mroźne ostre powietrze do 
płuc, aż jej zwróciłem uwagę, iż to jej może 
zaszkodzić.

— Ach to tak dobrze!... — odpowiedziała 
mi tonem wymówki.

— Przynajmniej pozwól, ża cię dobrze 
otulę, zwłaszcza szyjkę i gardziolko, które tu 
może najwięcej ucierpieć...

Tak mówiąc z miną jakby opiekuna stara­
łem się jej gorącą, krągło toczoną szyjkę otulić 
kołnierzem wysokim, podbitym futerkiem eobo- 
lowem. Było ono dziwnie miękkie a tak rozko­
sznie aksamitne i puszyste w dotknięciu, iż 
czynność moją byłbym rad przedłużyć w nie­
skończoność. W tem zaskrzeczał mi nad utzy- 
ma ochrypły basowy głos mego mruka, który 
pytał:

— A dalekoż to tak pojadziemy, panie?...
— Póki ci się nie każe wracać — odrze­

kłem mu. zwracając się ku Adzie, która znowu 
główkę, jak mogła wysuwała z sobolowego koł­
nierza, mówiąc z zapałem :

— Tak, tak, doskonale! Nioch jedzie bez 
końca!... Jak wicher... błyskawica!... Mruk sie­
dzący na koźle, jakby na dowód, iż rozumie, co 
to jest wicher i błyskawica, zaciął energicznie 
parę kasztanów, które zdwoiły biegu i mknęły, 
jak strzała.

(Ciąg dalssy nastąpi).

żerną broszurę |  ^ 
i Truskawce w v

wysyła na żądanie

Zarząd.
co * ' *- le c z ą  s ię  z n a d z w y c z a jn y m  s k u tk ie m
^  r c u i u a t y z n i ,  p o d a g r a ,  o ty ło ś ć ,  c h o r o b y  n e r k o w e  i p ę c h e r z a ,  a s t m a ,  is r liia m , e l i o r o b y  f .
B  k o b ie c e ,  c h o r o b y  s e r c o w e  i  ż o łą d k o w e .

~  u w— Cj <*C <P

Lekarze ordynujący:

Radca dr. Piach,
Br. Pelczar,
Dr. Krzyżanowski.
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POD OBCEIH NAZWISKIEM.
Pn;*kk>d z francuskiego.

(Ciąg dalszy).
Iwon zbladł na to wyzwanie; on nie miał 

prawa żądać szacunku i przyjaźni szlachetnego 
człowieka. Narzeczeni wyciągnęli ręce, a lord 
Elliott uścisnął je gorąco, znosząc pc bohater­
sku ciężką próbę, na jaką by* wystawiony.

Dwunasta biła na wieży katedry, gdy ka­
rety weselne przed nią zajechały. Helena ze 
spuszczonemi pod woalem oczyma, wsparta na 
ramieniu dziadka, szła poważnie przez okazałą 
nawę, aby rozpocząć nowy żywot, opromie­
niony chwałą, bogactwem i znaczeniem. Świa­
tło słoneczne, przekradając się przez kolorowe 
szyby okien, barwnym kobiercem słało się na 
m arm ur posadzki; zdawało się, że deszcz ru ­
binów i szafirów pada na drsgę panny m ło­

dej. Złoto świeczniki, bukiety kwiatów, śnieżny 
obru na sitarzu, połyskiwały od tęczowych 
blasków. Helena przyklękła, obok uiej narze­
czony; na ebórze odezwy się śpiewy, fala

ku sklepieniu, 
blaskiem świa-

!oę“ki:h  g 'otów  wzbiła s;ę 
Olśniona świetnością obrzędu, 
teł, wonią odurzającą kwiatów i kadzideł, He­
lena modliła się z całej duszy, prosząc Boga, 
aby błogosławił jej związkowi. Ten, który za 
chwilę miał zo.tać jej mężem, był bohaterem 
snów jej i raSrzeń dziewiczych; ufała mu bez­
względnie, poddawała mu się be? żadnych za­
strzeżeń i wszystkie skarby duszy swej, serca 
i umysłu, z dumą i radością oddawała m u w 
zamian za jego miłość. Wszak brała na siebie 
obowiązek uczynić go szczęśliwym; na tę myśl 
ł/,a słodkiego rozczulenia wymykała się z pod 
jej powieki i z ust uiatywaio westchnienie 
nieopisanej błogości.

I piersi Iwona podnosiły się też westchnie­
niem, ale czoło jego bladło coraz bardziej, 
a posępny ogień zapalał się w głębi jego 
źren ic; zgryzoty odezwały się aa  nowo w iego 
sumieniu.

Byl on złym człowiekiem, ale wykotyaa- 
nym na kolanach pobożnej m atk i; ze wspo­
mnień dzieciństwa coś przecie pozostało mu w 
duszy. Chociaż stłumił w sobie głos wiary, ale 
w głębi serca tkwiły resztki chrześcjańskiego 
uczucia; gdy klęczał teraz u slóp ołtarza, z 
twarzą zatopioną w dłoniach, niewinne lata 
pierwszej młodości stanęły mu w pamięci. Bę­
dąc dziecięciem, przyklękał w pokorze na oba 
koiana, gdy dzwonek zwiastował podniesienie 
h o s t.i; a co rano i wieczór powtarzał za m atką 
słowa pacierza, które dziś, urywkami, cisnęły 
mu się na usta, odwykłe od wzywania im ie­
nia Pańskiego... I naraz cała poezja, cała rze­
wna prostota modlitwy wzruszyła duszę jego i 
przejęta ją  śmiertelną trwogą. Usta jego zbie­
lały i gdyby się nie byl opanował żelaznym 
wysiłkiem woli, ciało jego poczęłoby drżeć kon- 
wulsyjnie. Rozkołysana wzniosłym śpiewem 
myśl jego, unosiła się coiaz wyżej na skrzy­
dłach w yobraźni; w obłokach dymu, ulatują­
cych ku sklepieniu ze złotych kadzielnic, m aja­
czyły przed nim wspomnienia tych, których 
kochał niegdyś. I widział pr/.ed sobą wysoką.

niewieścią postać w wdowiej szacie, która 
oczyma pelnemi miłości spoglądała na niego 
i z niewymownem uczuciem cisnęła go do 
matczynej piersi. Ta kobieta była jego matką, 
a ta  matka opłakiwała go dziś jak umarłego. 
Z uciśnionej piersi Iwona o mato nie wydarł 
się okrzyk żalu i spóźnionej skruchy, ale wzrok 
jego padł na Helenę i widok jej kazał znowu 
o całej przeszłości zapomnieć. Zdraizat ją, 
ale kochał jak szaleniec i nie mógł już żyć 
bez niej.

Dźwięczny głos wyrwał go z tych okru­
tnych rozmyślań; przez mgłę tez, siłą woli 
powstrzymywanych, ujrzał oficera marynarki, 
podającego ramię wykwintnej kwestarre, która 
podała Iwonowi złotem haftowaną torebkę, mó­
wiąc: Dla ubogich, co laska.

Jałmużna ukaja zgryzoty sumienia, oczysz­
cza źu nabyte pieniądze; Jałmużna może spu­
ścić kroplę ochłody na żarem namiętności spa­
loną duszę, hojną więc dłonią, nie licząc wcale, 
wrzuci! do skarbonki garść złota, za co He­
lenka przesłała mu uśmiech pełen wdzięczności.

Po skończonym obrzędzie, całe zgroma­
dzenie przeszło do m arm urem  wykładanej sali. 
Księgi kościelne leżały rozłożone na stole i tam 
na białej karcie, Iwon drżącą ręką podpisał 
nazwisko, które skradł umarłym. Lord Eliott 
przypatrywał mu się uważnie, zdziwiony blado­
ścią jego i pomię3zaniem.

To dziwna rzecz, do jakiego stopnia jest 
wrażliwym, pomyślał w duchu, ale nie przyszło 
mu żadne podejrzenie do głowy. Wszyscy ci­
snęli się winszować Helence, która podawała 
białe swo]e rączki, ściskając przyjaciółki, które 
zazdrościły jej losu. Dziadek ucałował ją w 
głowę, a ciotki zbliżyły się, aby poprawić wie­
niec z m irtu i pomarańczowego kwiecia.

— W itamy cię, droga margrabino! — 
mówiły, rozkoszując się dźwiękiem jej nowego 
tytułn. — Pani margrabina de Viileprenx! — 
,iak to brzmi wspaniale! U, droga Leno, jakże 
cieszymy się twoim losem.

(Ciąg daltty nastąpi).

litOBNE O&ŁOSZEBiA.
Odniesienia

Ma Kastslówos pa-celi bulow lana do 
sprzedania. Wiadomość: Likwidatora 

Kasy Oszczędności. 1325

Kri! krll za nadesłaniem 20 ct. dostar­
cza franco Filous, Stanisławów. Od­

sprzedającym opust. 337

Karolina Biel, Jasień poczto Brzesko, 
wyseła codzień świeże deserowe m a­

sło w & kilowych paczkach za zaliczką 
4.60. 139

W dobrym staale kredens tanio do sprze­
dania. Łyczakowska 4 II piętro 2 

schody 190

Oamowary białe 4 szklankowe 60, 6—90, 
■  8—1.10, 10—1.30, na nóżkach i kor­
kiem o 60 ct. drożej, 
decka 69.

Z. Gsóclokl, Gió- 
5 83

SKŁAD PŁPCIEH KORCZYŃSKICH 
we Lwowie, Hailoka 16

Poleoa wielki wybór ręcznikó chnstek 
do nosa, ścierek, drelichów. 3

Tylko za 2.50 przyjmuje stare kołdry do 
I przerobienia i puk ycia; praco wn a 
kołder i m teraćjw  Józef Sohustsr, 
Lwuw, Kopernika 5. Wełniane i jedwa­
bne atłasy po cenach n -jt .ószych. 405

Majątek z dwioh folwarków obszaru 
” • 440 m. dwa k ilo m etr od kolei, ko­
rzystnie do s i t  edania. Bliższa riado- 
mość w kanceiatji adwokatów Llslswl- 
OZÓw, La ów, Wołowa 23. 397 1 —13

Leóalk z e zaminem rańst yowim, z 20- 
letn;ą piaktyką, dobrem! świadectwa 

mi i rekomendacją, poszukuje posady 
z o r a  z lub późnie. Zgłusz-nia przyjmuje 
pod adresem: Leśnik" K. M 500. n. p. |
Stare Miasto 191

Z i a t a i y  riinlał fnncitsłi l n r a c p i
odzna zeny uu wystawie Iw-, wski.j c.iła 
flaszka 3,50, pól flaszki 1 80, ćwierć fla­
szki 1 złr. do nabycia tylko w handlu 

L e o n a r d a  l o l e c l i l e g o
we Lwowie, ulica Batorego liczba 2

S z p a ra g i
świeżo cięte ogioćbwe z Zainecz 

ka, rozaeła 383 1—17

OLEARCZYK w Żółkwi.
Obecna ćen i za kilo 70 ct., co 8 dni 
ceny niższe, — d a  od iorców s ałych 
przez c ły se^on ceny wyją ko w o niskie.

Leśnictwo Zassów
pud Czarną (^. Z-ssaów, jlucia 

ło.'fiś t teieg . Czarna) i—4
[.■'.'li r.ą do k u l t u r  wiosennych ws >vi- 
k>o gal u ki nasiin i sadzonek le­
śnych drze i Et jowy.h. drzewka 
prrkowp, krzewy ozdobne i owo­

cowe, rośliny pnące irv- a ! ..
G- n >  ■ -fsSS** ct labu-'.

Sgrwtsn młedy z kilkunastoletnią pra­
l i  ityką z wzorowych gospodarstw, ob- 
znajomiony z uprawą cukrowych bura­
ków, chmielu, chowem bydta i buch ’.- 
teiją, poszukuje miejsca ekonoma, k tó- 
tro'ora, lub rachmistrza n» i.rdytuuje 
Łaskawe oferty uprasza pok:. Ł  <3. po­
ste restante R a d y m n o . 19

Na sezon letni!!
do odświeżania i I o cw rw sw i nia

letnich bucików.
k re m y  /.ólle. pon-.ar. i b runatne 
K rem y białe i czarne do -akrS-ró -c 
Mydsłka do czyszczenia wsz-l - 

kich żółtych skór 
Glazurę żółtą, poma^- i b ru ­

na tn ą  3L2 1-39
Lakiery do skór ,,C heTreaux‘ 
Ldkier .G artn e ra*  na  obuw ie 
Apretun1. na obuw ie 
Wazelina do konserw ow . skór 
Jako też oryginalne angielskie

L A M Y  i tremy na
polecają najtaniej

F r ie d r ic h  i mm
Lwów, 

n i.  H e tm a ń s k a  1. 4 .

Róże 387 1 - ?

sztamo we i krzaczyjte, flance kwiatów 
letnich i zimotrwałycb, rośliny dywanowe 
i wazonowe, rozsadki warzywne po naj 

tańszych cenach ofiaruje

Ogród w Lubyczy królewskiej
poczta i stacj.i kolei Lyzów-Bełzec

BLUZKI
kretonowe, zefirowe i z surowego 
jedwabiu oryg nalne .Gerzena" od 
3 50, kolory i wzory najmodniejsze.

GÓRSKI i SZYDŁOWSKI
L w ó w ,  p l a c  M a r ja c k i  1. 8  

(róg Hetm ańskie).

I odownle pokojowe, znakom te po złr. 
L ‘24.—, 35 .— i 45.—. Maszynki amery­
kańskie do robienia lodów (z korbką 
z boku) pojemności 1, 2, 3, 4 litr , po 

zł. 5.51*, b 50, 7.50 i 9.5 '1, poleca

PIOTR JHRZĄSTOWSKI
handel żelazny we Lwowie, plac Kapi­

tulny 1, (naprzeciw katedryj.

do zapuszczania podłóg
z fabryki 361 1 —4

FRYDERYKA SCHUBUTHA
uznana została Jako najlepsza.

Do nabyola w każdym bandlu korzennym.
GŁÓWNY SKŁAD:

Lw ów , R y nek  L 45.

Jedno pudełko Nestle’go mąozkl dla dzleoi
90 ct

Jedno pudełko Ne8u go kandyzowanego 
mleka 7 oukrem 50 ct.

Jedno pudełko bez cukru (nowość, mączka 
Yicking) 48 ct. 284 1 — 5

Puszki na próbę mączki dl* dzieci 
•ia żądanie gratis i franco. **961
Skład główny dla Austro-Węgier:

F. Bcrlyak,
w Wiedniu, I. Bezirk, Naglergasse Nr. 1. 

Sprzedaż we wdzystkluh aptekach.

f
Tylka za 10 złr. wyuczyć się można 

k r o j n  f i  a n c u s k i e g o  pod gwarancją, 
w szkole kroju EUGENII WEĆKERńWNEJ,
Lwów, nl. Chorążczyzny 1 5, Q. piętro, 
drzwi 19. Osobny kura dla więcej uczen­
nic równocześnie w nauce udział biorą­
cych w zniżrj.ych warunkach.

Po um Ił; kowanej ctm e na każdą 
miarę sprzi I; .je się formy na staniki, 
żakiety, pel rynki, szlafroki itd. Przyjmuje 
się do skrojenia całe suknie a na żąda­
nie do sfastrygowanią. i wypióboi -•nia 
pod ewaranoją. najściślejszej doiła dr. i ś q "l 

Zamówienia na prowincję uskuteczni a 
się odwrotna poczto. ' 2 1 -?

m m m m m m m m m B B B es& m

N a  ^ e * o n ! !

LAKIER
do kapeluszy słomkowych

we wszystkich kolorach
polecają 353 1—4

FRIEDRICH i B lfiO CK
Lwów, ul. HetmaAska I. 4. I

Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem \ maja 1899
■ P rzyjazdy i odjnzdy pociągów  podano sł w-idtug zagaru środ ttowo-auropajsKiac; ~)

Bo Lwowa orsychocLa:
Z £R * k na dw sr/v- gtównj osob. 6-10 wiec., y i 0 

rano, posp. ! '3 0  w pstadnie, imsb. 6 00 <■.
pssp. 8 45 wiscŁor-sp*. n « b , 9'55 siec orem, 2 1 6  
posp. v nocy

Z PODWuŁOCZYSn. na dworzec w Podzamcza ozob. 30 5  
w nocy, posp 2'20 w południe osob. 5*15 popołudnia, 
osob. 0 08 wieczorr-n.

Z PODWOŁOCCTSK n i dworzec główny osob. S-30 i-ano. 
posp. 2‘3& popołudnia, osob. 5'40 popołudniu, osob. 
10-25 wi sczotem;

Z GZERNIOWIEC osob. 6 1 0  rano, osJu. ll-6 o  przedpołudn., 
posp. 1-50 w południe, osob. 6 20 popoł.. oson. 10-10 
wieczorem, posp. 12-30 w nocy.

ZE STRYJA, ŁAWOCZNEOO, KAŁUSZA, CHYROWA B J  
RYSŁAWIA osob. 7-53 rano, osob, 1-40 w południe, 
osob. 10-80 w nocy, o*ob. 12-10 w nocy.

ZE SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 7-55 rano, osob. 5-55 
popołnd lin.

Z TARNOPOLA i BRODÓW na I odzajneze sob. 7-40 rano ; 
na dworzec główny osob. 8-15 reno.

Z JAKOSŁŁWIA : LUBACZOWA osob. 11 30 pnpdnw d*..
Z JANOWA osod. 7 -40 rano, osob. 1 01 w południe, 7-58 

wieczór, 9 21 (od L czerwca).
Z BRZUCHO WIC 6 50 rano, 8 1 5  rano ido 30 czerwca i od 

16 sierpnia do 10 września), 8 34 wieczór (od 1 lipea 
do 15 września).

ZE ZW 3EJ-W 0DY 710  rano (do 10 września).
U w aga i  Czas ćrodko ru-enropejski różni się a i czasu

tnropąjskim =  12 godz. 36 minut czasu Iwowskiegc
Biuro informacyjne c. k. kolei państwowej przy ulicy

sprzeda;j  wszelkiego rodzaju bilety jazc i rozkłady jardy w

Z% Lirowa odchodzą
DO KRAKOWA utob. 4-10 rano, posp. 8‘30 rano, osob. 8 45 

raso, posp. 2 uó po południu, wob. C'40 p c p o l, posp.
2 5n wieciofei*, osob. 10"50 wieczorem.

DO irODWOiiOCZYSK z dwurew gżuwnugo esob o-l rano, 
osob. 9.35 rano, posp. popołudnia, o ob U  LO 
w nocy.

CO PODWDŁOCZYSK z Podzamcza psoK. e 30 rano, osob. 
9-53 rano, posp. 2-08 popoł., osob. 11-82 w nocy.

DO GZERNIOWIEC osob 6-21 wiec., nob. 9 45 przedpol., 
posp. 2*45 poroindniu. osob. 6-30 rano osob. 10-10 
wieczorem, posp. 2 36 w nocy.

DO STRYJA, &KOI.EGO, KAŁUSZA, HREBENOWA, ŁA- 
WOCZNEGO. CHYROWA, BORYSŁAWIA osob. 6 20 
rano, osob. 9*10 przedpołudniem, osob. 3' 05 popołn- 
dn u osob. 7>— wieczorem.

DO SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 1015 przedpo>adniem, 
osob. 7-10 wieezorem.

DO TARNOPOL^ z dworca głównego osob. 7‘20 wieczorem; 
ł Podzamcza obob. 7-42 wieczorem.

DO JAROSŁAWIA i SAMBORA przez Przemyśl osob. 5*25 
p> południu.

DU JANuWA osob. 315 , osob. 6-50 (od 1 czerwca), 8-33 
wieczór, osob. 9'25 rano, osob. 7-47 wieczorem, 12-30 
runo (w niedziele i święta od 1 lipca).

DU BRZUCHOWIG 5 50 reno (do 10 września), 2-15 pi poi 
(lylko w niedzielę i święto od 7 maja do 10 września), 
S'26 popoł. (od 7 maja do 10 września).

DU ZIMNEJ-WUDY 3 20 nopal, (od 7 maja do 10 września), 
.wskiego o 3b minut a mianowicie 12 -odr. w czasie środk iwo

Krasickich Uczba 5, ndzibla 
fc .-sicie kieszonkowym.

wyjaśnień w sprawach kolejrw . s .

Automat, łapki masalne
na szczury 2 zł.; na myszy zł. 1.20. 
Łapią bez nadzoiowania do 40 sztuk 
przez jedną noc, nie pozostawiają wiatru 
i sa.-ne si( nastawiają. Łapka na szweby 
„Ecllp- * łapie tysiące szwabów i kara­
konów na jedną noc, po 1.20. Wszędzie 
jak najlepszy skute1 Rozsyła za pobraniem. 
M. Felth, Wiedeń, II., Taborstrasse 11/b.
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Parasolki
paryskie, angielskie i w iedeń­
skie w najm odniejszych kolo­
rach  i wzoi ach od 3.50, fan­
tazyjne i koronkow e od 5 zł., 
czarne od 3  z!., dziecinne i 

ogrodow e od 2  zł.
Towar świeży, rączki najmodniej­
sze — Ceny fabryczne, wybór 

olb zymi 375 1 -11

Górski i Szydłowski
L w ó w ,  p l a c  M a r j a c k i  1. 8 , 

ióg Hetmańskiej

‘ARBY POKOSTOWE i( T
zupełnie do użytku gotowe 

I  nu najlepszym pokoście tarte, 
szybko schnące, nadzwyczaj 

trwałe, do wszelkiego użytku w 
gospodarstwie, we wszystkich ko­

lorach.
Farby lakierowe

szybko schnące, kolor i szklisty 
połysk. 311. 1-3 ,

Farby na dachy olejne i terowe. I1
T E K T U B Y

d o  p o k r y w a n i a ,  d a c h ó w .
Ter gazowy i drzewny 

KA R BO L  I N E  U M j
F A R B Y  fasadowe i cementowe. J

CEMENT, GIPS, WAPNO
hydrauliczne. 

L A K IE R Y , P O K O S T Y , 
P Ę D Z L E  i  S Z C Z O T K I we
wszystkich gaiunkach i po najniż­

szych cenach polecają

FRIEDRICH i BEiCOCK
Lwów, ulioa Hetmańska I. 4,

obok cukierni Wgo Grossa.

Uzdrowisko pod Wiedniem.
Zlemisto-solankowy zdrój siarczany (13 term. cd 25-36° Celsiusza). 

U ż y w a n ie  k ą p ie l i  p r z e z  r o k  c a ły .  - K u r a c je  t e r e n o w e . - 
S e z o n  le t n i  o d  1 . H a j a  d o  1 5 . P a ź d z ie r n ik a .

Frekwencja w roku 1898: 23.423 osób. Kąpiele tego w czarownym krajobrazie 
poł.)żonego miasta terenowego, urządzone są z całym komfortem i odpowiednio 
do celu. Publiczności daje się przez nowy Jotr zdrojowy ze swemi reelkiemi, 
przepjsznemi salami do koncertów, czytania, konwersacji i resłauraoyjneml oraz 
salami do gry, telefon rząaowy, nową halę do picia wód, znakon.'ty tea> letni, 
wyścgl, koncerta i reunlony, oraz inne rozrywki, jakoteż przez przepyszne ogro­
dy, koleje elektryczne i inne urządzenia — wszelkie wygody uzdrowiska świato­
wego. Kapela zdrojowa jest pod osobistem przewodnictwem kapelmistrza Karola 
Komzóka. Paden zaopatrzone ,es również w najlepszą wodę do picia z wledeń- 
sklegj wodoeiągu górskiego i w znacznej części elektrycznie oświetlone. Służba 
Boża: katolicka, ewangelicka, izraelicka. — Bliższe objaśnienia i prospekty darmo 
przez K o m is ję  zd ro jo w ą . 1327 1 -  ?

Zakład wodoleczniczy 
. f a w o r z e  ( E r n s d o r f )  

na Szląsku austrjacklm, koło Biolska.
O tw a rty  p r z e z  c a ły  r o i . !

Urząd pocztowy i telegraficzny, stacja kolei. Przepyszne położenie gór­
skie u stóp Beskidów szląskich; klimat łagodny, zdrowy.

Najnowsze wzorowe urządzenia lecznicze i kąpielowe. Znakomito restau­
racja pod ścistym nadzorem lekarskim. 132 -i 1 — 14

Kierownictwo lecznicze obejmuje z dni m l  maja 1899 dr. Artur Zo- 
poth, specjalista w hy .lropatji i chorobach kabiecych.

Dzierżawca dóbr zakładu kąpielowego: Karol Forner, inspektor ■ droj.
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JLałużony w r o k u  1 8 5 8 . O
D O M  B A N K O W Y K A N T O R  W Y M I A N Y

11pod firmą:

A U G U S r  S C H E L L E N B E R G  i S Y N
we Lwowie, ulica Karola Ludwika liczba 1,

kupuje I sprzedają wszelkie papiery wartościowe I monety
i poleca następujące

P R M I F W *  c>48n*en*a 5 maja b. r. na 3°/0 lo sy au .tr. zakt II. Em. 
r n u m L o l .  po Złr. 2. Główna wygrana złr. 50.000 — do ciągnienie 
15 maja b r. na cale losy węgierskie premiowe po ztr. 5 na połówki 
tycbże po złr. 3. Główna wygrana złr. 120.000 — a względnie połowa 
na 4 ’/, losy węgiersk. Danku hipotecznego. Główna wygrana złr 50.000
Wydawnictwo gazety losowań ,NADZIEJAS prenumerata roczna złr. 1.70, 

na prowincji złr. 1.80.
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L U B I E N
Zakład zdrojowo-kapielowy wód siarczanych

w pobliżu Lwowa, milę od Gródka, a półtorej od Szczerca oddalony.
1. Woda .-iarczana najsilniejsza ze wszystk ch wód siarczanych 

kontynentu
2 Zoakemite kąpiele borowinowe.
3. Leczenie zimną wodą, elektrycznością, masażem, kąpiele rzeczne 

w Wereszjcy. Leczy się z nadzwycz jnym s-utkiem reuuiat. zm in'ęśni 
i stawów, wypociny po zapaleniach. Długotrwałe obrzęki po zwichmęi iach 
i złamanineh. ChoroDy układu nerkowego, zol.y, choroby skóry, spóźnione 
postacie k;ly, otjłość, choroby kobie1 e przewl czne z trucia metaliczne, 
tudzież neurasteni a

Komunikacja ze Lwowem nader ułatwiona. Codziennie kursuje # 4  
poczt i pow zowa po 75 ct od osoby. WK
411 1 20 Lekarz zdrojowy dr- J . W o rn leH i.
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Już Dads:ed(

KOŃSKI ZĄB
0'yginalne nasienie amerykańskiego zębu

„WIRGINIA"
oraz węgierski biały, złoty .B e a u ty  O o Id e n ’r “

wczesny „M A S T O D O N“
i n o w y  g a t u n e k  zwany 349 1 —3

Goldrr*ine von Java
dający bardzo obfitą i w czesną paszę i dostarcza z gw arancją  za 

silę kiełkow ania i czystość pod kontro lą stacji dublańsU ej

Buik rolniczy we Lwowie.

34

Fabryka i skład powozów
M. MICHALSKI 1- ?

w e Lw ow ie, ulica św . M ichała liczba 6 
wykonuje k ma na okładzie wszelkiego rodzaju

powozy, wdzki, tarantasy f ganię.
Wyroby czysto Krajowe sprzedaje pod praraacja.

Przyjmuje wszelkie reperacje i odnowienia powozów po 
umiarkowanych cenach i wykonuje w jak najkrótszym czasie.

Fabryka ta odznaczoną została na wystawie krajowej we 
Lwowie r. 1894 najwyższą nagrodą tj. dyplomem honorowym.

Handel herbaty i kaw y

E D M U N D A  M E D L A
we Lwowie, plac Marjacki I. 10.

poleca 14 1 -7

RERBATE ZBIORU MAJOWEGO
bezpośrednio z Chin sprowadzoną 

ciemno naciągającą z wybornym smakiem 
i aromatyczną wonią:

Uongo czarna ................................
Seiichop;; . . . . . . . .

„ „ zbioru majowego
Kayaow „ .............................
Msluge i e  Londres . . . .
Wyalswkl z własnych herbat 

„ z najlepszych h e rb a t.
Ceny herbaty oznaczono na */* kilo w paczkach po

*/, ł/« ‘ ’/. kilo 
Cenniki wysełam na żądanie franco.

Nr. !»/, kg. zł. 1-60
9  9 -»♦ * »i •• -o "
'3 fc 

5 „ „

3- - 
4 —
4 - -  
1-80 
1-60

LW OW SKI AKCYJN Y

ZAKŁAD ZASTAWNICZY
ulica Karola Ludwika liczba 3, pierwsze piętro

greach To w. kredyt, ziemskiego 369 1—?

udziela pożyczki na zastaw wszelkiego 
rodzaju kosztowności i papierów warto­

ściowych.
Przedmioty /o ta w i iu e  w lanych B tn k u li przem si Zakład

na żądanie do swego skarbca, wręczając stronie ewentualnie różnicę 
powstałą z wyższej taksy, wraz z kwitem swego Zakładu.

Biuro otwarte od 9 — 1 i od 3 —6.

począwszy od dnia I. Lutego 1890 r.
w y d a j e

41i Asygnaty kasowe
z 30 dilowem wyoowledzeilem I

Asygnaty kasowe
z 8 dilowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 47> % Asygnaty katow i 
z 90 dmowem wypowiedzeniem oprocentowane będą począwszy 
•d delt 1. Maja 1890 r. po 4% z 30 dniowen. terminem 

wypowiedzenia.

Lwuw, dnia 31. stycznia 189U. 4 l - ł

Przedrnk aie bedzie płacony).
Dyrekcja.

Redaktor odpowiedzialny: Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski-Barański, A. Milski i Sp. Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego.


